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KSIĄŻKI DZIECINNE NA GWIAZDKĘ oaz NOWOŚCI 


ogłaszane przez wszolkich wydawców dostarcza po cenach katalegowych 


KSIĘGARNIA LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE 


Na prowineyę wysył*my za zaliczeniem pocztowem. Wysyłka odwroiną pocztą, natychmiast po otrzymaniu obstalunku. 
PROSIMY ŻĄDAĆ KATALOGI NAKŁADOWE ORAZ NOWOŚCI. 
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Kolo Literatów i Dziennikarzy Polskich w Kijowie" 2 (mi lene" | 02) „Bień 


<> S li Ki N P 1 ki OGNIWO“ komedya w 1 akcie Benedixa. sztuką w 3 aktach W. Felimana. 
w Dall lupu 015 1eg0 °, 


ż Ddthód Słowackiego > 


Bilety (ceny miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb.) zawczasu nabywać można 
(1809 — 1909 r.) 
Szczegóły w programach. Ceny biletów od 30 k. do 4 rubli. 
Bilety nabywać można u Leona Idzikowskiego i w Kawiarni Udziałowej. 
Od godziny 6-ej w „Ogniwie”. 
Początek punktualnie o godzinie 8-ej wieczorem. 


pięciu rzędach. Początek punkitualuie © godz. 8 wieczorem. 14778 


teałt dramatyczny A. N. Kruczinina 


l (Teatr Bergonior). + 

Dziś, w sobote, duią 12-gb po raz 5-ty «Szatan» Jakóba Gordina. Reżyserya 
M. T. Strojewa. Początek o godzinie 8 wieczorem. Jutro w niedzielę dnia 
13 w połndnie na rzecz niezam. student. Kijow. Uniwer. S-go Włodzim. 
«Wiry» Ostrowskiego. Początek o godz. l-ej w południe. Cały dochód 
przeznacza się na rzecz niezamożnych studentów, wieczorem 
1) >Docinki i piotkic kom. w 3-cn akt, 2) »Kurtyzanki dwóch stu- 
leci. W poniedziałek dnia 14 grudnia po raz l-szy »Miała czekola- 
dziarka:. Wc wtorek dnia 15-go grudnia po raz 18 >Osiołek«<, sztuka 
idzie bez suflera. W próbach -Gospodarze życia« Jaszyńskicgo. Kasa 
otwarta od godziny 10-ej rano do końca przedstawienia. 


| RÓ A zza o o z RZECZE" 

2 e Dziś dnia 12 >Tannhaiiser:. Początek o godzi- 

atr 1e S | nie 7 i pół wieczorem. W niedzielę dnia 13 w po- 

á łud.po cen. ogól. przystępnych Rusłan i Lud- 

Dyrekcya 5. W. Brykina miła<, wiecz. »>Camorwvac. Dnia 14 po cenach 

przystęp. Eugeniusz Onieginc. Dnia 15 >Werther<. Dnia 16 dla zasi- 

lenia srodków Pogotowia Ratunkowego w Kijowie »Dubrowski:. W próbach: 
»Zygfrydc muz. R. Wagnera. Szczegóły w afiszach. 
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99 Dziś dnia 12 grudnia po raz 20>Elga< 
Cealr Sotowcow w 7-iùu obrazach i »Złata Ewac e 
39) w 8ch akt. Reżyser Popow. Początek 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa, o godzinie 8-ej wieczorem. W niedziel 
dnia 13-g0 w południe po cemach zniżonych przedstawienie odczyt, prelegen 
Peretz >lntratna po- Pa h ł 3 >Gwiszdac. w pooia 
sadac, wieczorem benefis aScna owej działek d. 14 przedstawie- 
nie ogólno-przystępne po raz 5 »Burzac w 5 aki. Dnia 15 i 16 »Anatha- 
mac. W piątek d. 18-go dla prenumeraturów gazety >Kijow. Wiest.< po ce- 
nach zniżonych »Po szczeblach sławyc komedya w 5-ciu aktach. W pró- 
bach: «Lizystrata z Aten: Arystofanesa. 


BY” Familijny Teatr-Varietć W: 


A AAAADA 


w kawiarni Udziałowej: w dzień przedstawienia od godz. 6-ej w kasie klubu 


nOgmiwośt, Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca w ostatnich 


14107, 


Ogród Miejski 


Skating-Ring Miejs 


Otwarty codziennie 


od godziny 11 rano do 6-wiecz. i od godz. i wiecz. do godz. 12 w nocy. 
NS” WIECZOREM PRZYGRYWA ORKIESTRA WOJSKOWA zg 


Rok iV. 


miesiecz. kwart., pół 
Prenumerata; W kraju —.85 2 450  8.— 
w Zagranicą 1.35  4.— 7— ik- 


Za zmlanę adrasu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem ś0 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 =) ra- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce i rb 


Numer pojedyńczy 4 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Wystawa akwareli 


Alberta Benua 


Wkrótce zostanie otwarta w Muzeum Miejskiem. 16821 


14667 


RYA FRANCUZKA 
D „NAJLEPSZAIMITACYA © 
ROCICHKAMIENII PEREŁ: 
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Notatki informacyjne. 


Blare kij. rz.-kat. Tow. debreozyn- 
ności, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarie 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz Świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurowych mo- 
żna zasięguąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału letulsk. 


Biure pracy przy ki]. rz.-kat. Tew. 
debreczynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprtcz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
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kop. dó7rb., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do NNe mogą być podawane 

my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że niema wolnych pokoi 

e „” i 
M AISON NICE” polski Magazyn Kwiatów 
J3 a 

Przyjmuje obstaiunki na prowincyę. 
14460 

Jagodzińskiego 

w KIJOWIE 
kłądnie wyregulowane. 
Przy zakładzie wzoro” 


e Kreszczatyk Mr 30. Pokoje z bie. 
najrozmaitsze zakąski i napoje. Na dwor- 
ul. Mikołajowska Nr 4, 
Zakład Zegarmistrzowski 
Poleca zegarki 1 zegary 
wa pracownia  zegarmi- 


Hotel Francuski lizną pościełową i elektrycznością od 75 
cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi- 
oleca najlepsze kwiaty z Nicei. 
Niecielskiego i 
najcelniejszych fabryk, do- 
strzowska. 14476 


Codziennie o godz. 9i pół wieczorem profesor won Gelka zo swoją 
partnerką będą demonstrować sztukę ślizgania się na łyżwach kółkowych. 


Olbrzym Kinematograf 


się z 8 zjednoczonych teatrów »>Więfka Cazac >The Royal 
Wia: i >Gwiazulac puryskiej dyrekcy: Joanne Michel et C-o. Od dnia 11 do 
J5 grudnia 1000 r. demonstrowaną będzie 2-ga serya obrazów —w»ększości z nich nie rosiad. miejscowe kinematografy. 

za najniższą cenę miejsc od 5 kop. do 40 kop., loże na 4 osoby I rb. 60 K., 


Tylko nasza dyrekcya craz zawdzięczając wielkości lokalu, gdyż mości przeszło 1500 osób, ma 
program: Garbus i Margrabina “kagaya Sigwa Siro: 
Albuin i Rozamunda OE aamen 
„Tośmy użyli" 


składając 


Wielki Teatr Ludowy 


MGZADŚĆ dac 
nasiępujący 

wy sluga gy 
ką „Oto — io spodni 


iuryj. 
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Nie sprzeciwiajcie się złemu. 


Odpowiedź Tołeteja na liet polki. 

Przed kilku tygodniami ukazały sę 
w pismach wyjątki z listu „polki“ (jak mnie- 
mano, Orzeszkowej) do Lwa Tołstoja. 

List napisany był pod wrażeniem ode- 
zwy Tołstoja z powodu aneksyi Bośnii i Her- 
cegowipy i zawier:ł gorzkie wyrzuty pod 
adres«m filozofa z Jasnej Polany za to, że, 
broniąc dalekich 1 nieznanych bośniaków, 
nie zabrał głosu w obronie braci bliższych — 
gnębionych i uciskanych polaków. 

„A bistoryczną swą hipokryzyą— pisała 
polka —znajdujecie wy wszyscy wyrazy i uczu- 
cia ludzkie dla obrony dalekich braci sło- 
wian, ale wszyscy wy jesteście świadomie 
głusi i ślepi wtedy, kiedy chodzi o sprawę 
reslpą, o, istniejącą ciężką rzeczywistość, 
która żąda Od was szczerej woli, odwagi 
ì czypu. Tak, tak, przecież to wypływa 
z nauzi Twojej, wielki proroku rosyjski, 
z filozofii Twojej, wynalezionej i przekaza- 
nej przez Ciebie narodowi, jako testament, 
z nauki „niesprzeciwiania się złemu*. 

Na list ten odpowiada Tołstoj w no- 
wym miesięcznika rosyjskim „Życie dla 
wszystkich“, a odpowiedź jego, ze skróce: 
niami, które redakcya „Życia dla wszyst- 
kich* ze względów cenzuralnych porobiła, 
podajemy w dokładnem tłómaczeniu. 
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„Otrzymałem-—pisze Tołstoj—list pani, 
w którym znajduję wyrzuty za to, że wypo- 
wiedziawszy swoje zdanie o aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny, nie mówię nic o rzeczach 
nieladzkich i niesprawiedliwych, których do- 
konano i które jeszcze się dokonywują w Pol- 
sce, a między innemi znajduję potępienie 
za wynalezioną jakoby przezemnie myśl i fi- 
lozofię niespreeciwiania się złemu, która to 
nauka, jak pąni mówi, zgubiła i zgubi Ro- 
syę. Pani pisze, że Skarga, Kochanowski, 
Kościuszko, Słowacki, Mickiewicz nauczali 
inaczej, ncząę walki, i że walka tylko może 
zbawić Polskę, i 

„W tych dniach otrzymałem list od 
pewnego hindusa, który innemi słowami 
vddejs tę samą myśli taki sam strach i 
wstręt do nauki o niesprzeciwianiu się. 
llindaus ten przysłał mi równocześnie pismo 
„The Fres Ilindnstan*, którego mottem jest 
zdamie, że „walka środkami gwałtownymi 
z gwałtem jest nietylko dopuszczalna, ale i 
konie*zne, niesprzeciwianie się natomiast 
jest przeciwne wymaganiom i altruizmu, i 
cgnizmu: „No resistance hurts both altruism 
and egotism“. 

Pisma wyraża myśli najzupełniej iden- 
tyczne z myślami pant. Takie same myśli 
wypowiadają wszyscy bojowniey z ucisklem 


2-gio piętro. 


Kreszczatyk 58, 
były Ińdrzysska. 


Gorii- 
Cesarz Wilhelm 


(komiczne sceny Maksa Lindera. Śmiech 
nieustanny). Podczas demonstr. obrazów 


OLLI 


'| Meryngowska ml. Nr 8, *tplef. 2484. 


Lokal 


A. Walborg ‚P. Fedotow i D. Podkin. 


numerów repertnara cyrkawego- 


99 Dziś i codziennie Grand Diver- 
tissement varié 


scen »Europejskich», teatrów >Variotee. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teutrze pierwszorzędną kuchimiąa pod zą- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrzą W 
Dyrektor Towarzystwa A. Walberg 


Cyrk „Hippo-Palace” 
W sobotę dnia 12-go grudnia wielkie przedstawienie High Life, złożone z 15 
Pomiędzy innemi uczestniczą: akrobaci pare 
terow: Quatuor Aliegria, komik Jacomino, atleta Kwiasowski wy- 
kona ćwiczenia ciężarami. Na zakończenie bale:-pantomina >Wokoło świa- 
tac. Tańce wszystkich narodowości. Początek o godzinie 8ł/⁄ wieczorem. 
Dnia 13 grudnia o g. 1 pp pizedstawienie popołudniowe ua rzecz T-wa nie- 
śpiewa art. opery $. P. Chodaczuk. W Divertissement ucze»t. lirycz.-komicz. duet k. A. i 6. P. Raskatowy. |siecia pomocy biednym ucznicm szkoł Miejskich, 


z udziałem pierw- 
szorzędnych artyst. 


lapa 


"Turkina 


Mikołajowska 7. 
gmach P. Krutikowa. 


Dr Czerniak 


dziel. łóżka. 


nietylko narodów, ale i stanów. Wszyscy ze 
szczególną zaciekłością traktują naukę o 
niesprzeciwianian się złemu gwałtem, jak 
gdyby ta nauka była główną przeszkodą 
wyswobodzenia ludzi. A tymczasem, jakkol- 
wiek to dziwnem się wydaje, oswobodzenie 
ludzi, tak narodów, znajdujących się w nie- 
woli, jak i stanów, spoczywa w tem właś- 
nie, co tak uporczywie neguje i pani, i mój 
znajomy hindus, a także wszyscy wodzowie 
podbitych narodów i uciskanych warstw pra- 
cujących; co więcej, nietylko ta iJea zostaje 
«drzucana, ale jeszcze wywołuje najgorsze, 
złe uczucia w stosunku do tych, którzy ją 
propagują, na wzór tego psa, który ze 
wściekłością gryzie tego, kto chce go od- 
wiązać. 

Wolność wszystkich w niewoli będą- 
cych ludzi, stanów, narodów, a w tej licz- 
bie i polaków, polega zupełnie nie na walce 
Z me rosyjskim, austryackim rządem i 
gwałtownem uwolnieniu się od nich, ale na 
czemś wręcz odmiennem, na tem, Że się 

rzestaje uważać polaków za swoich wy- 
ącznych, ukochanych, uciskanych braci, ale 
się uważa wszystkich ludzi, { swoich pola- 
ków, i obcych a wrogich rosyan za bliźnich, 
za braci, z którymi, Kimkolwiek oni są, nie 
można mieć żadnych innych stosunków, 
prócz opartych na miłości, wyłączającej 
możliwość jakiegokolwiek na kimkolwiek 
gwałtu. Wolność polega na uznaniu prawa 
miłości w całej rozciągłości, to zn. z uzna- 
niem nierozerwalnie z niem związanego pra- 
wa niesprzeciwiania się. 

„Wiem ja, że myśl o tem, iż tylko nie- 
sprzeciwianie się złemu gwałtem może ura- 
tować niewolników od niewolnictwa, wyda- 
je się dzisiejszym ludziom do tego stopnia 
niemądrą i niemożliwą do zastosowania, że 
ludzie nie zafeją sobie nawet trudu pomy- 
ślenia o tem, a tylko drwiąco uśmiechają 
się na wspomnienie o takim  niepraktycz- 
nym, fantastycznym sposobło walki ze złem. 
Wiem o tem, a jednak twierdzę, żs wyswo- 
bodzenie nietylko polaków, ale wszystkich 
ludzi z pod jarziua niesprąwiedliwości i cier- 
pień, na które teraz tak uparcie się skarżą, 
może się stać tylko przez uznauije ze strony 
wszystkich ludzi obowiązującego prawa mı- 
łości, które wyłącza wszelki gwałt na bli 
znim, to znaczy—niesprzeciwiania się. „E 
pur si muove!“ I nie myślę,, ażeby Galile- 
usz był bardziej przekonany o prawdzie od- 
krytych praw, aniżeli ja,—nie bacząc na po- 
wszechne odrzucanie odkrytej nie przeze- 
mnie i nie przez jednego Chrystusa, ale 
przez wszystkich  najmwięvssych mędrców 
świata—prawdy, że zwyciężyć zło można 
nie złem, tylko dobrem. 

„Zaiste, jest to rzecz dziwna; jedyny 
środek zbawienia od zła, które gnębi wszy- 
stkie niewoiue narody i stany, nietylko te 
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narody i stany odrzucają, ale przeciwnie, 
wytężają wszystkie swoje siły na takie po- 
stępki, które najwidoczniej nie mogą mieć 
żadnych innych wyników, prócz wzmożenia 
i pogorszenia niewoli, na którą się skarżą. 
„ło, nie mówiąc już o zewnętrznem re- 
ligijnem znaczeniu prawa miłości, które da- 
je najwyższe dobro nietylko poszczególnym 
ludziom ale i grupom, prawa tego przestrze- 
gającym, nie mówiąc już o tem, że ludzie, 
którzy wyznają chrześcijańskie prawo miło- 
ści bliźniego, czyli wszystkich ludzi, niena- 
widząc jakiś naród, zapierają się wprost 
wyznawanej nauki, nie mówiąc o tem 
wszystkiem, że zdrowy rozsądek powi- 
nien byłby podpowiedzieć ludziom, że gwałt 
a szczególniej gwałt dokonywany na: stro- 
nie niewątpliwie silniejszej może tylko po- 
gorszyć sytuacyę niewolników, a w żadnym 
razie nie da im wolności. 
A tymczasem do tej właśnie walki 
słabego z silnym podszczuwają wszyscy 
prowodyrowie rewolucyjni. 
„Przecież sprawa jest, zdaje się, tak ja- 
sna, że wstyd ją tłómaczyć. Przecież jeśli 
naród polski znajduje się w niewoli i uci- 
sku, tak samo jak hinduski i inne niewol- 
ne narody, jeśli znajdują się także w nie- 
woli u niewielkiej ilości bogatych ludzi war- 
stwy robotnicze, to dzieje się ta wszystka 
niewola nie przez cesurzów, królów, mini- 
strów, generałów, posiadaczy ziemskich, bo- 
gatych kupców, bankierów, bo nie mogą 
dziesiątki, a nawet tysiące ludzi ujarzmić 
miliony. Przecież pochodzi niewola tylko 
stąd, że sami ujarzmieni nietylko poddają 
się jarzmu, ale sami biorą w niem udział. 


„Przecież, trzymający dziś w jarzmie 
polaków . . . . . . austryacy, pruzacy 
panują nad polakami nie dlatego, że doko- 
nano kiedyś pierwszego, drugiego, trzeciego 
i czwartego rozbioru Polski . . . . ś 

„Przecież sprawa jest prosta. Od naj- 
dawniejszych czasów jedni ludzie ujarzmiali 
drugich, jedne narody—drugie. Ujarzmiwszy 
zaś ludzi, zdobywcy, korzystając z dążenia 
wszystkich ludzi do gwałtu dla celów oso- 
bistych, wprowadzali taki ustrój, przy któ- 
rym ujarzmieni, pilnując każdy swych ko- 
rzyści, podtrzymywali i utrwalali władzę 
ZdODYWCÓW:i dusi Gi wózku | 06 
„Pak się działo ze wszystkimi ujarz- 
mionymi narodami. Tak się działo i dzieje 
w Polsce, tak się dzieje w Iadyach, gdzie 
dziesiątki handlarzy ujarzimiły dwóchsetmi- 
lonowy, wysoce rozwinięty i oświecony na- 
ród. Tak dzieje się i przy ujarzmianiu 
warstw praeujacych przez niepracujące. A 
dzieje sią taka niewola tylko dlatego, że 
każ iy z ujarzmionych, nie uznając prawa 
miłości, któro nie pozwoliłoby mu na udział 


w gwałcie, mówi sobie: poco ja jeden mam 
pozbawiać się korzyści i narażać na ofiary, 
wyrzekając się udziału w ujarzmianiu; „nie 
ja, to inny*—mówi on i bierze udział w 
gwałcie. Robi to i drugi, i trzeci. . . . 

„I oto przy takim ustroju spoieczeń! 
StWwAar.16 || azalia. 7 0.43 
ujarzmieni, nie odrzucając tej zasady gwałtu, 
który był przyczyną ich niewoli, tym sa- 
mym gwałtem, a co jeszcze śmieszniejsze — 
mowami w parlamentech, które się znajdu- 
ją pod władzą rządów, chcą walczyć ze zdo- 
bywcami i jako coś niemądrcego, niepotrze- 
bnego odrzucają ten jedyny środek, który 
ich może zbawić tak, jak wybawiają więź- 
niów drzwi otwarte. 

„A tymczasem środek wyswobodzenia 
jest taki prosty- 


„Niech tylko ludzie przyjmą taki punkt 
widzenia — a chrześcijanie nie mogą nie 
przyjąć takiego, odpowiadającego i uczu- 
ciom i rozumowi ludzi, poglądu —i jak do- 
mek « kart zawali się to pozornie wielkie i 
potężne państwo gwałtu. 

„Zaiste, wybawienie nietylko niewolni- 
ków z narodu polskiego, ale wszystkich na- 
rodów, wszystkich ujarzmionych stanów, 
polega nie na rozpalaniu polskiego, hinda- 
skiego, słowiańskiego patryotyzmu albo za- 
dzierzystości rewolucyjnej, a tem mniej na 
obmyślaniu jakichś form życia dla narodów 
i ludów, jeszcze mniej na tak zwanej walce 
parlamentarnej czyli ćwiczeniu się w kraso- 
mówstwie, a tylko na jednem: na wyrzecze- 
niu się przeżytego już, niewłaściwego dla 
ludzi prawa walki i gwałtu i na uznaniu za 
podstawowe prawo życia, prawo miłości, któ- 
re wyłącza wszelki gwałt. 

I zamianę przeżytego prawa gwałtu 
prawem miłości dawno już propagują wszy- 
stkie nauki religijne na Świecie, a przede 
wszystkiem ta nauka, którą wyznają narody 
chrześcijańskie. Tak, oczywistem się staje 
przeciwieństwo pomiędzy świadomością ludzi 
świata chrześcijańskiego a warunkami ży- 
ciowymi tych narodów, że staa, w którym 
one żyją, nie może trwać dłużej. 

Zamiana ta stanie się i jestem nawet 
najzupełniej przekonany, że stanie się bar- 
dzo pręlko. Ale poza tą pewnością mam 
jeszcze i marzenie. Marzenie to polega na 
tem, że ten ogromny przewrót w życiu ludz- 
kości zacznie sę właśnie wśród nas, wśród 
narodów slowianskich, mniej wojowniczych 
od innych, więcej chrześcijańskich w praw- 
dziwem tego słowa znaczenin, i dlatego bar- 
dziej zdołnych do stworzeni: tego nowego 
prawa miłości, które powinno zastąpić prze- 
ży te. 
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„grand Kotel 
STAMARY“ 


mirów, Józef Podgórski. 


W. Zytom. 16, 9-10 
15—8, kob. 2 -2 
Syf, wen., moczonłe. (spęc. kur. strict) 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. ku z Od- 


gi przy biurze pracy. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lal: 5—6; powyżej 
14 lat 6-— 7; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
4 A r L t—7; druhowie młod- 

sl 9— „Sroda  Owiczenią_ dowolne 

9—10. anri: Eey do 14 Tat 
5—6; chłopcy: pówyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; druiowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki de 14 lai 5—6; druhinie 
6- 7, druhowió m$bwsi 9—10. Miedzie- 
la: Ćwiczenia "dla gości 10—1! xrana. 


Biuro yóśrednictwa pracy <Zwią2- 
¡ku oficyalistiów na. Rusi> — Kreszczaiik 
43 m. 20. polóca kańdydatów na wsz l- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 


„Alle od 10—5 po poł. 


„Dlaczegoż ten decydujący © losach 
ludzkości ruck nie miałby, się rozpocząć 
w poszarpanej Polsce? a jeśli nie w Polsce 
to w jeszcze bardziej wewnętrznie poszur- 
panej Rosyi? A niechby się zaczął ten 
ruch w jednym ze słowiańskich narodów, 
siłą rzeczy przyłączyłyby się do niego inne, 
zdeprawowane obecnie pokusami państwo- 
wemi narody słowiańskie. A jeśli ten ruch 
ogarnie słowiańszczyznę, to pociągnie nje- 
wątpliwie wszystkie narody chrześcijańskie. 

„Takie są moje marzenia. Odpowiedź 
zaś na pani list zawiera się w tem, co po- 
przednio powiedziałem: odpowiedź to taku, 
że wyswobodzenie Polski, i wszystkich ujarz- 
mionych narodów, i wszystkich ujarzmio- 
nych ludzi polega na jednem — na uznaniu 
za najwyższe prawo życia prawa miłości, 
które obejmuje niesprzeciwianie się i wyłą: 
cza i sam gwałt, i wszelki w nim udział*. 


Takie są marzenia Tołstoja. 
Taką dał odpowiedź polce. 
| "IWA | 


Z prasy polskiej. 


Stanowisko pażdziernikowców. 


„Dziennik Petersburski* w sposób na- 
stępujący ocenia stanowisko, zajęte przez 
październikowców w sprawie języka w są- 
dach pokoju. 

»Nareszcie więc mamy coś w rodzaju wyrażnegovo- 
tum w sprawie polskiej. Lecz i tu Są jeszcze pewne 
niejasuości. Październikowcy mogą powiedzieć: odwa- 
żnie broniliśmy wolności językowych, decydowanie zaś 
ostateczne w tej sprawie zostawiliśmy ministrowi,-- 
dlatego, że nie uchwalamy praw czasowych, piszemy 
je ədia wieczności; niezawsze ministrem będzie p. 
Szczogłowitow«. Zapewne, że tak jest, jednak w obe- 
cnym momencie politycznym to minimalne zadośćnczy - 
nienie potrzebom >inoplemieńcówe, jakiem jest po- 
prawka Antonowa, nawet w razie, gdy się stanie pra- 
wem, przy dobroczynnej pomocy ministerstwa Sprawie- 
dliwości, może być sprowadzone niemal do zera. W po- 
prawce tej jest zdanie następujące: »miejscowości, 
w których znaczna część Induości nie zna języka ro- 
syjskiego 1 t. d< Nie ulega kwestyi, że minister spra- 
wiediiwości bardzo mało znajdzie takich miejscowości, 
gdzie »znaczua część ludności: nie znałaby jezyka pań. 
siwowego, już sam termin >znaczna< moze być najroz- 
maiciej rozumiany 

„jeżeli więc temu pozornemu zadosćnczynieniu 
żądaniom inoplemieńców przeciwstawić wyrażne i de- 
monstracyjne Odrzncenie poprawki polskiej, to przeko- 
namy się, że nawet skromna formuła Guczkowa: >otrzy- 
macie od nas to wszystko, co sami posiadamye, została 
wykreślona z prograwn centrum. 
| _ Dziś nieufność względem październikowców mo- 
że już mieć teraz iż © podsiawy, możemy oprócz do- 
wodów uczuciowych przedstawić argumenty faktyczne. 
Ządaliśmy tego, co wy sami posiadacie, t. j. procedury 
w sądach pokoju we własnym języku; chcieliśmy, aby 
nam wolno było tak, jak wam, -w języku ojczystym 
składać rotę przysięgi. Odpowiedzieliście nam na to: 
będziecie w sądzie mówili po polsku, jeżeli p. Szcze: 
giowitow pozwoli, czyli użyliścia opisowego zwrotu re- 
torycznego zamiast krótkiej przeczącej odpowiedzi: nie. 
Takie znaczenie, zdaniem mojom, posiada odrzucenie 
MARE polskiej o językach miojscowych w sądach 
pokoju. 


(8.). 


W sprawie wołyńskich Towa- 
rzystw rolniczych. 


— CH = 
I. 


Ziemiaństwo na Wołyniu po latach 
60-tych pozbawi>ne było wszelkiego życia 
publicznego, a nawet możności wspólnego 
omawiania najpilniejszych swych potrzeb, 

A tymczasem życie szło naprzód, rol- 
nictwo i przemysł rozwijały się u naszych 
sąsiadów wspaniale, a rządy otoczyły je spe- 
cyalaą opieką. Podniesiono cła ochronne 
na zboże, zamknięto granice na bydło i nie- 
rogaciznę, stwarzano nowe i ulepszano stare 
szkoły, zakładano stacye doświadczalne, bu- 
dowano elewalory, ulepszano i pomnażano 
środki przewozowe, wreszcie popierano wszel- 
kie zrzeszenia. 

Przysłowie powiada, że kto stoi na 
miejsen, ten się cofa. 

U nas na Wołyniu nietylko nie stano 
na miejscu, aie się nawet cofano fatalnie 
wstecz. 

Pod względem społecznym byliśmy roz- 
bici do tego stopnia, że nawet najblizsi są- 
siedzi często sin nie znali. 

Stan ten niə od nas zależał, nie myśmy 
go przynajmniej wywołali, ale to doli naszej 
nie czyniło lżejszą. 

Bardzo wieiu z nas odczuwało potrzebę 
zrzeszenia się, wspólnej narady nad polepsze- 
niem naszej doli, wspólnej walki z ogólną 
biedą, ale to dłogi czas było niemożliwem. 
To też kiedy przed kilku laty zawiązało się 
łuekie Towarzystwo rolnicze, to napływ 
członków był tak wielki, że wkrótce liczba 
ich była blizką 800. Go do liczby człon- 
ków,łuckie T. R. zajęło 3-cie miejsce w Ce- 
sarstwie! 

Ponieważ Ł. T. R. było wówczas jedy- 
nem w gub. wołyńskiej, więc z natury rze- 
czy zaczęło ono odegrywać rolę nie powia- 
towego, a gubernialnego Towarzystwa. 

Dzięki temu, a także dzięki energii 
i pracy poszczególuych członków Towarzy- 
stwa, życie w niem wrzało. Na posiedzenia 
przybywało tylu członków, że trudno było 
znaleźć odpowiednią salę na ogólne zebra- 
nia, a hotele bywały przepełnione. 

Początkowo praca szła poomacku, bo- 
śmy się jeszcze nie znali i nie wiedzieli, ko- 
go do czego użyć. Wkrótce jednakże zorjen- 
towaliśmy się, że chętnych i umiejętnych 
sił jest dość, że ramy działalności można 
rozszerzyć i pogłębić. To też Towarzystwo 
zmuszone było wydzielić poszczególne sek- 
cye, przekazując im prace techniczne. Poza 
sekeyami pracowały komisye i trzeba im 
przyznać, że pracowały na ogół dobrze. 

Opracowano sprawy średniej szkcły 
rolniczej, kasy emerytalnej dla oficyalistów, 
licencyonowania reproduktorów, ujednostaj- 
nienia odmian zbóż, wspólnych doświadczeń 
z nawozami: sztucznymi, odmianami zbóż 
i kartofli, doświadczeń nad narzędziami rol:: 
niczemi, zakładania kółek rolniczych, tworze- 
nia włościańskich gospodarstw futorowych: 
przyjmowano udział ‘w konisyach hr. Witte- 
go, urządzeno torocznie jarmarki na masiona; 
konkursy narzędzi i oraczy eto. etc. 

eby praca szła nie stmopas, B równo- 


legie zaąsibdniemkTowzrzystwani mwiniezemi, iiem socya|-rewolucyonistów. 


weszliśmy w blizki kontakt z mińskiem, ki- 
jowskiem i podolskiem Towarzystwami. 
„dak na lat kilka działalności, każdy 

musi przyznać, ża zrobiona dużo. 

Szybki wzrost i żywotność łuckiego 
T. R. nasunęły niektórym członkom myśl 
zawiązania nowych Towarzystw rolniczych. 
Powstało rówieńskie, a następnie starokon- 
stantynowskie T. 

I stało się to, co się stać musiało. 

Zlemiaństwo na Wołyniu, pozbawione 


| 


Jednostek takich społeczeńsliwa, nawet 
w życiu publicznem bardzo wyrobione, po- 
siadają mało, a społeczeństwa rozbite, jak 
nasze, Z natuty rzeczy muszą ich posiadać 
jeszcze mniej. 

Ze jednostki takie w łuckiem T. R. 
bzły, dowodem tego służy ten fakt, że roz- 
wijało się ono świetnie. Przy rozbiciu się 
tych jednostek na 8 ogniska zabrakło życia 
każdemu z nich i działalność poszczegól 
nych wołyńskich Towarzystw rolniczych za 
stała przytłumiona. 

Takie rozstrzelenie i osłabienie działal- 
ności społecznej jest zawsze złem, a w chwili 
obecnej złem podwójnem. 

Wkrótee mamy otrzymać nową formę 
samorządu w postaci ziemstw z wyborów. 
Podobne będą one okrojone, zastosowane do 
„wyjątkowych A . ma być do uich 
wprowadzone specyalne zabarwienie polity- 
czne, co doniosłość reformy albo sprowadzi 
do zera, albo conajmniej osłabi znacznie. 

Ograniczenie swobody wyborów z na- 
tury rzeczy musi wprowadzić do zarządu 
ziemstwami jednostki niekompetentne, które 
nawet przy najlepszej woli nie będą w sta- 
nie podołać zadaniu. 

Ze złą wolą walczyć nie sposób. ale 
dobrą wole wspomódz zawsze należy. Wska- 
zanie więc ziemstwu prawdziwych potrzeb 
ekonomicznych kraju, szczegółowe opraco- 
wanie poszczególnych kwestyi będzie je- 
dnem z najbliższych zadań Towarzystwa 
rolniczego. Zresztą będzie to dla nas je- 
dyne forum publicum. 

Ale ua to, żeby ze zdaniem Towarzy- 
stwa rolniczego się liczono, żeby rady u nie- 
go zasięgano, musi być ono żywotne i silne. 

Dzieiąc się na 8 Towarzystwa, przece- 
niliśmy nasze siły, a więc popełniliśmy błąd. 
Dziś mamy obowiązek błąd ten naprawić, 
a zbrojni w doświafczenie możemy obecnie 
usunąć to wszystko, co nas doprowadziło 
do rozdwojenia, i iść dalej ręka w rękę, 
w imię Boże. 

Viribus unitis, viribus unitis! 

B. Wydżga. 
EEE 


Zamach w Petersburgu. 


(Korespon. własna „Dzien. Kijow.*) 


Dalsze szczegóły wybuchu przy ul. Astrachań- 
skiej. 


Najlepiej poinformowane w sprawie 
wybuchu „Nowoje Wremia* podaje nowe 
szczegóły i potwierdza wiadomość, że Kar- 
pow, chcąc wejść w stosunki z socyal:rewo: 
lncyonistami, zwrócił: się de Woskresien- 
skiego, którego uwolnił z wygnania i zrobił 
swym agentem. Osoba Wogskresjenskiego 
również jest znaną wydziałowi ochrony. 
Karpow znał Woskresienskiego odduwna, on 
to rozkazał wydziałowi ochrony wydać Wo- 
skresienskiemu paszport na imię Goriańskie- 
go, Podczas śledztwa lokaj agent- zeznał, 
że Karpow w ciągu ostatnich dpi wstępował 
kilkakrotnie do Woskręsienskiego, niebąwem 
też dowiedział się, iż ten ostatni należy do 
wydziału ochrony i pracuje nad  wytropie- 
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Karpow, przybywszy do Woskresien- 
skiego, polecił lokajowi kupić kolacyę i na- 


stawić samowar., Z kuchni lokaj widział, | 


jak Woskresienski nacisnął guzik dzwonka 
elektrycznego przy drzwiach frontowych, co 
spowodowało natychmiastowy wybuch. Mon- 
terzy zeznałi, że przy naprawie dzwonków 
nie zakładali komutatora; tymczasem, jak 
się okazało, za pomocą komutatora prąd, 
który zasiiał dzwonki, doprowadzony został 
do maszyny piekielnej, ulokowanej pod sto- 


przez lat tyle życia społecznego, zgrupowało|łem. Woskresienski na śledztwie oznajmił, 


się około łuckiego T. R. bardzo licznie. 
Część zgrupowzła się dlatego, że rozumiała 
potrzebę zrzeszania się. część — przez cieka- 
wość dia rzeczy nowej. ©gół członków nie 
miał i nie mógł mieć rutyny w pracy spo- 
łecznej, nie mógł więc wyrobić w sobie 
cnoty wytrwałości, tak niezbędnej w każdej 
pracy publiczr ej. 

każdem zrzeszeniu pomyślność jego 
stwarzają jednostki, obdarzone wyjątkowym 
duchem inicyatywy i żelaznej woli. 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wiry. 


— Dlaczego panienka mówi: „jeszcze 
czego?" 

— B» tak panu do niej, jak mnie do... 

I urwała nagle—lecz on dokończył: 

— Naprzykład: do pana Krzyckiego? 

Wówczas wybuchnęła jeszcze większym 
gniewem: 

— (o się pan wtrąca w nieswoje 
rzeczy! 

— Ja się do niczego nie wtrącam. Mó- 
wię tylko, że gdyby się panienka w nim za- 
kochała i gdybym ja, usłyszawszy o tem, 
powiedział: „jeszcze czego!* — toby panience 
było przykro... I byłoby słusznie przykro... 
Bo jeśli księża gadają, że nawet i Boga wol. 
no kochać, to cóż dopiero człowieka? Wol- 
no panience, wolno mnie, wolno każdemu, 
bo to jest prawo natury, a zatem nasze 
prawo... 

Słowa te zbyt odpowiadały temu, co 
kryło się w sercu dziewczyny, by gniew jej 
mógł się wobec nich ostać, więc spojrzała 
na Laskowicza tylko taż jakby ze smutkiem 
i odrzekła: 

— E! co nam z tego prawa przyjdzie! 
— Przyjdzie, czy nie przyjdzie, ale wol- 
Zresztą, gdybyśmy świat urządzili po 
naszemu, to Żaden pies na takie rzeczyby 
nie szczekał, Albo to panienka Krzyckiego 
nie warta? Dlaczego? Czy dlutego, że on 


no. 


iż był agentem polieyi tajnej i dostarczał róż- 
nych wiadomości o socyał-rewolucyonistach. 
Zaprzecza on, jakoby rozmyślnie urządził za- 
sadzkę. Przyrząd — zdaniem jego—eksplo- 
dował przypadkowo. Jak zeznaje lokaj, 
Karpow miał prosić zabierającego się do 
wyjścia Woskresienskiego, aby powrócił nie- 
zwłoeznie. Woskresienski przyrzekł powró- 
cić za dziesięć minut i zalecił lokajowi, aby 
drzwi pozostawił otwarte, ponieważ dzwo- 
nek nie funkcyonował. Przy wyjściu po- 


radzić. Więc co? — edukacya? Pluń panna 
na to. Tej ich edakacyi można i małpy 
nauczyć. To on, gdyby go panienka chcia- 
ła, powinien jeszcze panienkę w nogi ca- 
łować. 

Lecz ona znów zniecierpliwiła się i od- 
rzekła: 

— Próżne gadanie... 

— Ja też chcę tylko powiedzieć, że na 
wypadek, gdybym ja się zakochał w pannie 
Zbyłtowskiej, a panienka w panu Krzyckim, 
to jednakaby nam była dola i jednaka 
krzywda... 

— W czem krzywda? 

— W tych podłych urządzeniach tego 
świata, w tem, że takiej hołocie, jak my, 
wolno po ta tylko kochać, żeby cierpieć, a 
nie wolno oczu nawet podnieść na burżu- 
jów, choćby serca w nas skowyczały jak psy. 

— Prawda, odrzekła dziewczyna przez 
zaciśnięte zęby—ale co z tego? 

— To z tego, żeśmy sobie powinni po- 
dać ręce jak brat i siostra — i nie gniewać 
się na siebie, ale sobie pomagać. Kto wie, 
na co się jedno drugiemu może przydać... 

— Ei! W czem sobie pomożem? 

A on począł znów wpatrywać się w nią 
swemi blizko, jedno przy drugiem, osadzo- 
nemi oczyma i rzekł, wymawiając zwolna 
każde słowo: 

— Ja nie wiem, czy pan Krzycki ko- 
cha się w pannie Zbyłtowskiej, czy w tej 
angielce, u klóraj panienka służy —czy może 
w żadnej z nich? 

Twarz pany Polci pokryła się w jed- 
nej chwili bladością, a następnie przebiegł 
po niej plomi ń, który: znów ustąpił blado- 
ści. W duszy jej żyły może głuche obawy, 
alo dotychczas nie śmiała stawić sobie Żad- 
nych pytań. Te panie bawiły w Jastrzębiu 


KALPTE ZA 


prawiał przewodniki; w tej 
nastąpił wybuch. 


Lokaj Jużoow należy do najstarszych | bieństwa. 


SŚ „% „I 


właśnie chwili| wet, To jest eksperyment popr.stu, ale eks-|up. na głosach wyborców, ze z.romadzenia 


peryment o wysokich cechach prawdopode- | wychodzących, a żyjących, — że poseł ich 


Swoboda indywidualności, fakt, 


agentów i wszędzie towarzyszył Karpowowi.|że projekt powstał samorzutnie, to już daje 
„ „Ziemszczyna* podaje, że nazwisko lo-|wysoką gwarancyę. Czy się ten ekspetyment |jgłem się pomylić, bo nie ręczę, czy, jak pi- 
kaja trzymane jest w tajemnicy; powtarza|uda, czy nie zepsują go te ostateczne szcze- 


też pogłoskę, jakooy Karpow wypadkowo 
zwabiony został do laboratoryum bombisty. 

Ziaaresztowano woźnicę, który wbrew 
poleceniu Karpowa nie czekał, lecz niezwłocz- 
nie odjechał. Dokonano licznych rewizyi, 
aie bez skutku. i 

Wyskresienski na śledztwie zachował 
się spokojnie; w nocy przewieziono go do 
twierdzy Petropawłowskiej. 

W wydziale ochrony uwolniono dzien- 
nikarży, którzy przybyłi do hotelu, gdzie 
zamieszkał Woskresienski i gdzie zostali 
zaaresztowani. 


góliki wykończenia, to jest na razie jeszcze 
nierozstrzygnięte. Paderewski zrobił to 
wszystko, co do niego należało. Zostawił 
swobodę, dał środki materyalne. Tak, to 
jest bardzo dużo! A jeśli okaże się, że ofiar- 
ności prywatnej udało się dać społeczeństwu 
dzieło prawdziwej i niezmiennej wartości, to 
fakt ten będzie miał znaczenie po prostu 
epokowe. Nikt nie jest w stanie przewidzieć 
dzisiaj wartości pomnika, nikt go określić. 
Ale metoda, jaką obrał Paderówski, jest 
wprost zachwycającą. Winni to potwierdzić 
ci wszyscy, którzy niegdyś tak gorąco po- 


W listopadowym zeszycie „Obszczeje wstawali przeciwko sądom konkursowym, 
Dieło*, Burcew nazywa  Woskresienskiego | narzurającym artyście nawet motyw pomni- 


prowokatorem. Podobno Woskresienski miał | ka. 


przebywać w kołach maksymalistów w Pe- 
tersburgu, Białymstoku i zagranicą. 


Twórca pomnika Jagieliy 
Antoni Wiwulski. 


Twórca pomnika Jagiełły, jaki, dzięki 
Paderewskiemu, ma stanąć w Krakowie — 
rzeźbiarz Antoni Wiwulski pochodzi z Litwy, 
jest synem leśniczego. Skończył politechni- 
kę w Wiedniu, jako architekta, i w Paryżu 
szkołę sztuk pięknych. Będąc dziwakiem, 
żył w odosobnieniu, ale na różnych konkur- 
sach brał nagrody pod pseudonimem. Gdy 
w Wiinie ogłoszono konkurs na budowę 
kościoła, okazało się, że autorem nagrodzo- 
nego projektu jest Antoni Wiwulski. Pro- 
jekt jego był niezwykle oryginalny i piękny. 
Pomysł zastosowania konstrukcyi żelazno- 
betonowej przy budowie kościoła wywołał 
żywą dyskusyę pomiędzy miejscowymi archi- 
tek.tami. 

— Przyjmiemy pański projekt, ale musi 
nas pan najpierw przekonać, że jest dobry 
i możliwy — oświadczył mu biskup Ropp. — 
To za niezwykłe dła nas. 

I wówcząs Wiwulski 
odczytów o architekturze. 
konały wszystkich. 

Kościół ma stanąć w Wilnie. 

W Paryżu dziwne okoliczności zetknęły 
Wiwulskiego z Paderewskiin. Dwóch tych 
ludzi zbliżyła do siebie wspólna idea. Pa- 


wygłosił szereg 
Odczyty te prze- 


temen MI 


— To dzieło mówi do nas tak, jak ży= 


wy człowiek. Każdy. jest w stanie uchwy: 
cić myśl artysty na' pierwszy rzut: oka. ' To 
plastyka i siła wyrazu wprost niepospolita. 


Jest to idea tryumfn, wcielona w fakt zwy-|. 


cięstwa pod Grunwaldem. Postacie, znajdu- 
jące się poniżej, wyrażają to, co się na ter 
tryumf złożyło. A: z nich urasta postać Ja- 
giełły na kowiu. Piękno pomnika leży prze- 
dewszystkien, w tem, Że jest pięknym ze 
wszystkich stron. Ma on wszystkie dobre 
strony dzieła stworzonego samorzutnie, bez 
żadnej presyi sądów konkursowych. Wi- 
wulski porozumiewał się tylko z Paderew- 
skim, a ten zostawił mu najzupełniejszą swo- 
bodę działania. Nie jest to także bynajmniej 
dzieło modernistyczne. Ten pomnik ma cha- 
rakter sztuki, niestarzejącej się nigdy. 

— Czy będzie piękny—tego jeszcze po- 
wiedzieć nie można. Zupełnej pewności nie 


Fakt ten stwierdza nie tylko wysoką 


skalę patryotyzmu Paderewskiego, ale jest 


czucia artystycznego i subtelnego zrozumie- 


nie przekonał. 
Przyznaję jednak, iż arytmetycznie mo- 


sałem, „Iieprzekonanych* pozostała rzeczy- 
wiście — większość. 

Załatwiwszy się z milczącym cgólłem 
na zasadzie, że musieli być przekonani, sko- 
ro się nie odezwali, mówi nasz poseł dalej, 
że ganiąc rzekomo nieprzekonanych, a mil- 
czących, rmiałem chyba siebie samego na 
myśli. Na to odpowiedzi nie znajduję, u- 
ważając, że podsuwanie piszącemu intencji, 
że piszę dlatego, aby samego siebie obwi- 
niać — należy w krytyce av broni zbyt 
niezwykłej. 

W- tej materyi jeszcze ` sprostowanie: 
hr. Olizar, streszczając, przypisuje mi taką 
argumentację: „podług p. Krasickiego wy- 
borcy milczeli, wiee byli innego, jak poseł, 
zdania“. Przepraszam. Ja powiedziałem, że 
„milczelż, choć byli innego — jak przypusz- 


Bo 


jednocześnie dowodem jego wielkiego od-|czam — adania*. 


Widocznie omyłka druku. prze- 


nia potrzeb twórczości. Rzeźba polska sżu-jcież przypdszczać nie mogę, aby p. Olizar 
ka dziś dróg, tysiące wrogów sprzymierza |ehciał zarziicać oponeńtowi taką nlelogicz- 


się przeciwko niej i tamuje je rozwój. Pra- 
wdziwa tedy wdzięczność należy się temu, 
kto usiłował ją wesprzeć, nie jej jednocześnie 
nie narzucając. 


CuFiosum. 


— 


«Ziemia Lubelska» zamieściła następujący list, d 


który się znalazł w skrzynce redakcyjnej tego pisma. 


„Panie. Redaktorze! 

Ja widzę, co wy, panowie polacy, oburzacie się 
na rnskich, że chcą odebrać wam swoje rdzenne rus- 
kie ziemie, i wymawiacie, że apetyt niepomiernie wzra- 
sta, i inne różne dziwy wymyślacie. A ja wam po- 
wiem, siedźcie cicho i nie wywołujcie licha, bo jak 
zaczniemy badać źródła nazw różnych wsi, miasteczek 
i miast, to co wam zostanie? 

Ot, np. w powiecie ciechanowskim, gub. płoc- 
kiej, są wsie: Krasne, Szczuki, Szwejki i t. p. Przecież 
wiadomo, ża szczupak po rusku szczuka, szwaczka — 
ewejka, a ładny lub piękny—po ruskn krasnyj, a za- 
tem widzicie panowie, że powiat ciechanowski to nie 
kolebka mazurów, ale odwieczna ruska ziemia! 

Idźmy dalej: nazwa miasta Wieluń od czego po- 
chodzi? od słowa wiele?’ — rozkazywać; ctóż kiedyś 
jakiś kniaź iuski wieleł, t. ją kazał, żeby tu było mia- 
sto, no i jest. Pilica od ilit, Tnszyn lusził” (gasić). 
A naprz. Iwanowice niedaleko Kalisza? Czyż to nie 
czysto ruską nazwa? Przecież nikt nie będzie dowodził, 
że Iwan, to polskie imię! 

Jeduem słowem, dobrze, uważnie badając, prze: 
konamy się, że niema powiatu w Królestwie Polskiem, 
w którym nie byłoby miasta, miasteczka lub wsi. z naz: 
wą pochodzenia ruskiego. ) 

Dziękujcie zatem Bogu, panowie polacy, że wam 
nie zabićrawy wszystkiego.. Ą 
Mikita Iwanow, 

Jak widzimy, dodaje «Gazeta Warsząwska: emos 
toda historyczna» p. Filewicza znajduje pojętaycir ucz- 
niów.  Coby jednsk p. Iwanow. powiedział, gdybyśmy 
na podstawie tejże metody zgłosili pretensy6 de Kijo- 


Dyskusja w Sprawie wyborów 
wołyńskich, 


—)oo(— 

Odpowiedź hr. hr. Olizarowi i Tarnowskiemu. 
« Panowie pozwolą, że odpowiem razem. 
Prawda znajdzie się, nie wątpię, między na- 
mi, bylebyśmy sprostowali. co należy. 


P., Olizar nazywa (Nr 268) przypuszcze- 
nie moje, iż nawet po sprawozdaniu posel- 


ność, której nie potrafiłby ze słów jego lo- 
gicznie, a więc sumiennie wyprowadzić. 

Dalej pisze nasz poseł, że nazwałem 
podniesienic przez niego kwestyi solidarno- 
ści — „wyzwaniem*. I tym razem przepra- 
szam — tymczasem ja. Ale ani razu, w 
żadnym artykule *y nie hazwałem inicyaty- 
wy p. Olizara w sprawie solidarności — 
Wazy WOJĄCĄ. Widocznie także — omyłka 
tuku. 


Pozwalam sobie znowuż zwrócić uwa- 


|gę hr. Tarnowskiego (Nr 272), że pisałem 


„o złożeniu przez posła mandate“, ale nie 
„urzędowania“. Io to sprostowanie dbam, 
bo wiedziałem i wiem, Że poseł nio jest 
urzędnikiem, jak pisze p. Tarnowski. 

Dziwi się p. Olizar, że nie broniłem 
solidarności na zebraniu, 'a dopiero teraz 
„gdy wyborców już niema, a dla posła — 
klamka zapadła*, 

Tax samo i p. Tarnowski przypomina, 
że należy mówić „kiedy czas i z otwartą 
przyłbicą*. Zastrzeżenie moje — przewidu- 
jące — i żal (Nr 249), ża nie jestem mów- 
cą, pamięta, ale uważa, Że gdy piśmienny 
jestem — nie mogę nie umieć mówić, by- 
lebym cheiał. 

Dziękuję. Ale to już chyba osobista, 
a więc obojętna rzecz, kto woli pisać, a kto 
mówić, byle prawdę. 

Wybory nie są faktem, ale instytucyą, 
a wiec na rachunek sumienia, jeżeli spra- 
wiedliwy — nigdy zapóźno. 

Najmniej spodziewałem się takiego za- 
izutu zo strony posła naszego. Już raz bo- 
„wiem: wspominałem, że gdy tenże referował 
jedną z najważniejszych spraw na zebraniu 
przedwyborczem i zapytałem go, czem mib- 
tywuje propozycyę dania stronnictwu krajo- 
wemu równoległego, 'speeyalnego prawa kon- 
[troli — odpowiedź. otrzymałem nie odpowia- 
dającą: ale wyraijającą, zbywającą. - Jeżeli 
referent wyjątkowo nie może (np. przez dj- 
skrecyg 'spaoyalną w sprawach między 
stronnictwami, lub ogólną) uzasadnić swego 
projektu, be niech się zastrzeże z góry, albo 
co najmniej tem na zapytanie niech odpo- 
wie. Nie zastrzegł się. nie odpowiedział. 
Pomimo to — nie nalegałem, Ałe dziś mam 
prawo myśleć, że jeżeli wolnosbyło nia od- 
'powiadać, to tembardziej wolno nie mówić. 

(o do „podniesienia przyłbicy.. i to 
w czas", co zaleea p. Tarnowski, to. przecież 


|my wszyscy nasze artykuły podpisujemy, 


a uwagi — wprawdzie mie, o solidarności 
„nieprzewidywanej*, ale o adresie wiado: 
myli, drukowałem jeszcze latem — a wice 
chyba w czas. 

| «Nasz poseł uważa, „iż.opisy czynności 
|iącznych z innemi grupami wyborców po- 
winny być dokładne, na co potrzeba zasię- 


skiem nie wszyscy wyborcy byłi o konie-|gnąć zdania starszyzny. Opisy urywkowe 


czności 


adresu przekonani — tylko domy- 
słem. 


„A na domysły nie zwykł odpowia- 


dać“. Słusznie. Ale cóż, kiedy znając się|o ile 


wzajemnie dobrze, wiemy wzajemnie 0 s0- 
bie, że obydwaj należymy (nie chwalący się) 
do ludzi, którzy zwykli opierać przypu- 
szczenia swoje albo na zestawieniu logicz- 


posiada ani Paderewski, ani Wiwulski na-|nem faktów, albo bezpośrednio na faktach— 


ska były krewne Krzyckiego—więc ich sto- | będą sądzili jako Laskowicza, tylko jako Za- 
Nato-|rańczuka z Besarabii. 


sunek wydał jej się czemś zwykłem. 
miast, gdy w Jastrzębiu „angielka* pojecha- 
ła po doktora, a później pilnowała rannego— 
była chwila, że serce dziewczyny zawrzało 
zazdrością i niepokojem. Potem uspokoiła 
się myślą, że taki panicz nie ożeniłby się 
z jakąś obcą „przybłędą*, choćby była nie 
wiem jak bogata, ale obecnie zazdrość żgnę- 
ła ją znów jak nożem, a Laskowicz zaś mó- 
wił dalej: 

— Panienka pyta, w czem sobie może- 
my pomódz? Tak? 

— Tak... 

— A choćby w... zemście. 

Poczem zmienił rozmowę: 

— Niech panienka do mnie przychodzi, 
a jeśli niekiedy o eo spytam, niech się nie 
gniewa. Jeśli panience czasem ciężko, to i 
mnie nie lekko... Jednaka dola — jednaka 
krzywda. Niech panienka przychodzi. Ja ze 
Swidwickim nie chcę dłużej mieszkać. To 
dziwny człowiek! Wiem, że on mnie nie 
z serca przygarnął, ale ponieważ się dla 
mnie naraża, muszę wszystko od niego zno- 
sié. Tyruczasem on tak czasem wyzwierza 
się na naszą paztyę, że mam ochotę w łeb 
mu strzelić, albo go nożem pchnąć. 

— To czemu pan ztym starym kozłem 
rozprawia? 

— Bo on gada, a ja muszę słuchać. 
Często też korci mnie, żeby mu odpowie- 
dzieć... Kto inny za mniejsze rzeczy dostał- 
by nożem pod żebro... 

— Ale ja pana drugi raz nie schowam, 
bo nie mam gdzie. 

— Nie. Ja sam sobie wyszukam jakiej 
dziury. Już o tem myślałem. Nasi pomogą. 
Mam teraz paszport i pomalowany na żółto 
łeb. Niektórzy towarzysze nie mogii mnie 


bogatszy? To właśnie my chcemy temu za-|jako goście; pani Otocka i panna Zbyłtow-|poznać. Choćby mnie złapali, to mnie nie 


Chybaby kto zdra- 
dził, ala takich między nami niema. 

— Niechże się pan strzeże, a jak pan 
już będzie wiedział, 
niech mi pas powie. Ja nie zdradzę. 

— Wiem, wiem. Takie nie zdradzają... 

Poczem nagle zapytał: 

— Qzemu się panienka nie chce zgo 
dzić, żebyśmy sobie mówili: towarzyszu i to- 
warzyszko? Między ami wszyscy tak sobie 
mówią. 

A ona ofuknęła go natychmiast: 

— Powiedziałam już raz, że tego nie 
cierpię. 

— Ha! jeśli tąk, to trudno. 

Panna Polela poczęła się zbierać do do- 
mu, Laskowicz zaś uczynił na pożegnanie i 
drugie odstępstwo od zwyczajów, panujących 
między towarzyszami i towarzyszkami, albo: 
wiem pocałował ją w rękę. Zauważył już 
poprzednio, że ją to padnosi we własnych 
otzach, że jej to pochlebia i wprowadza 
w dobry humor. Nie będąc z natury zbyt 


inteligentnym, spostrzegł jednakoż także, że| 


idea sama przez się nigdy jej całkowicie 
nie pociągnie, i że będzie miał w tej dziew- 
czynie pomocnicę zdolną do wszelkich osta- 
teczności, ale o tyle tylko, o ile wejdzie w grę 
jej własna osoba. Ulegał wszelako jej de- 
spotyzmowi, pamiętając, ża zawdzięcza jej 
życie. 

Obecnie miał przytem do niej prośbę, 
więc we drzwiach ucałował jej rękę po raz 
wtóry i rzekł: 

— Panno Połciu—taka sama nam dola 
i taka sama krzywda. Niech mi panienka 
odpowie jeszcze na jedao pytanie: gdzie ja 
Ją mogę choć zdaleka zobaczyc—choćhy zda- 
leka?... 

— Kogo? —zapytała marszcząc brwi. 


gdzie się schować, toj 


osobistych wrażeń mogą przynieść szkodę“. 
Wspólne zebranie wyborcze opisałem — 
mogę sobie- przyznać „nie urywkowo, 
g dokładnie". 

_ Nie przeczę, że starszyzny nietylko 
polecenia wykonywać — trzeba, ale zapa- 


*) «Dziennik» Nr Nr 229, 249, 252. 
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— Pannę Zbyłtowską?... 

— Jeśli zdaleka, to powiem, odrzekła 
niechętnie. Panienka me grać na głodnych 
robotników i chodzi w południe na próby... 

— Sama? 

— Nie. Z panią Otocćką, albo z moją 
panią, a czasem ze służącym, albo z którą 
z nas. ` 

— Dziękuję... 

— Byle zdaleka — rozumie pan... Bo 
inaczej będzie źle! 

I po tych słowach, które brzmiały jak 
groźba—wyszła. W tej samej chwili Lasko- 
wicz usłyszał przeze drzwi głos i Śmiech 
Swidwickiego, następnie jakby szamotanie 


|się, przytłamiony krzyk dziewczyny, odgłos 


prędkich kroków na schodach — i wreszcie 
do pokoju wpadł pijany Swidwicki. 

— A wyście tu co robili? zapytał. 

— Nic—odrzekł Laskowiez. 

A om począł rozglądać się po pokoju, 
widocznie chcąc się przekonać, czy nie do- 
strzeże jakiego nieładu—i powtórzył: 

— Nie? 

-— Daję panu na to słowo! 
z energią student. 

Na to Swidwicki popatrzył na niego, 
poruszając rozczochraną brodą, i rzekł: 

— Toś dureń! 

Poczem rzucił się na sofę — był bo- 
wiem po obfitem śniadaniu i chciało mu się 
spać. 


zawołał 


(D. e. n.). 
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O Bark państwa zostanie wkrólee żre formowa- 
ny. Na preyszłość bauk nia będzin dokonywał opera- 
cyi przemysłowych Wszelkie przedsiębiorstwa, fabryki 
tt. d.. należąca do banku, zostaną zlikwidowana. Bank 
państ«a będzie uadal dokouywał tylko operacyi emisyj- 
nych ; weksiowych. 


— Niedawno podawaliśmy statystyke rosyjskiego 
handlu zagranicznego za sześć miesięcy 1909 r. Obe- 
cenia rada zjazdu przemysłowców opracowała statystykę 
za dziewięć miesięcy 1909r. Że statystyki tej wynika, 
ża handel zagraniczny Mosyi asiągnął najwyższe gra- 
nice. Cały obrót wyniósł 1,527 milionów rb. Wywóz 
zwiększył sią o 40%, wskutek zdwojonego wywozu zbo- 
ża, dosięgając cyfry 943 milionów rb. 


© Gubernatorowie centralnych gubernii donoszą 
o wzroście rubu abotymonopolowoyo wśród włościan. 
W wielu gminach przyjęto uchwały o zamknięciu skle- 
pów monopolłowych. 


© Podobno w radzia ministrów wynikła po. 
ważna różnica zdań w pog®ąadach na syltuacyę Dalekie- 
go Wschodu, 

© Ńrążą w Polersburgu pogłoski, że prezydent 
ady Państwa, Akimow, ma A n Stanowisko jego 
ma jakoby zająć Goremykin. Mówią także o kandyda- 
turze Kokowcowa. 


© Proiekt 


trywanie poznać — pożytecznie. Bodaj jed- 
nak, że lu raczej jej rzeczą jest znkomuni: 
kować wyborcom (nim się rozjadą wrażi- 
nia nnesząc) szczególy i metywy, abiżeli 
nam po te wiadomośc. z osebna chodzić. 
Zresz'ą widzi kśmy, że o odpowiedź nie tak 
łatwo. 

A więc odpowiedzialność za ewentual- 
ną szkodę musielibyśmy ponieść w najgor- 
szym razie — wspólnie. 


wicekiego o stracie, jaką poniosło Towarzy 
stwo w osobie zmaiłseo Ś. p. Konstantego 
Wołodkowicza, bojnegogzapis dawcy i pierw- 
szego prezesa Towarzystwa, wszyscy WyTa- 
zili swe uszanowanie i hołd pamięci zmar- 
łego przez powstanie. 

Następnie, celem uczczenia pamięci te- 
goż, postanowiono; zawiesć jego portret 
w sali zarządu i w gmachu szkółki, na któ. 
rą uczynił hojny zapis. 

Ze względu na to, iż ś. p. Ludgard br. 
Grocholski również był przez lat szereg pre- 
zesem Towarzystwa, ma wnicsek zarządu 
postanowiono portret hr. Grocholskiego za- 
wiesić w gmachu stołówki, która pod jego 
kierunkiem była wybudowaną. 

Selim Mirza. 


s O R WSZ xA 
Mały fejleton. 


Profesor Łokol i poseł „miasta War- 
szawy* p. Aleksiejew... 

Dwa typy: — jeden stary i drugi — ró- 
wnież.. stary. 


Czy pamiętacie czytelnicy „czerwone 
czasy" pierwszej Dumy?.. Czy pamiętacie 
olbrzymie mowy, wspaniałe frazesy, papie- 
rową sprawiedliwość, i —wywłaszczenie?... 

Generał-herolddem „skasowania“ wła- 
sności ziemskiej był podówczas twórea par- 


wyLoreiw, że ich pasel wy tąpił z ich ulu 
hienego sirunnietwa, chećhy samo stroniń- 
ciwe miało Się rozpaść. A więc nawel — 
pereat Koło—cicat posel. 

Praypemni sobie p. Turrowski własra 
słowa, tak bardzo rosumn , Że nie można 
dogmatyzniem odcinać się od życia. A więc 
i od życia narodowego nie można. Oteż 
właśnie to życię--na dziś na i na jutro — 
każo ram mieć, skoro wolno, posłów, i ka- 
że mieć stronnictwo, nie tylko „ulubione“, 
ale cbowiąrujące stronnictwo polskie--i ka- 
że strzedz, aby sę nie rozpadło. 

Solidarnością ano stoi, i ostanie się— 
byle... 


Pozostaje najważniejsza kwestya, na 
szczęście, już nie osobista, ale zasadnicza — 
solidarności. Gdy powiedziałem, że  „soli- 
darność wyklucza dyskusyę*, panowie wnio- 
skują, że uważać ją muszę za „zasadę nic- 
złomną, wyjątków nieznoszicą*, 

P. Tarnowski, który dodał od siebie, 
„że tylko ideolog może patrzeć na solidar- 
ność, jak na absolut, ua relixwię, którą nie 
godzi się z ołtarza zdjąć" — podaje mi za- 
razem obronę — „wszak nowet małżeństwo 
zna rozwód*. 

ueżcli bierzemy to porównanie, albo 
np. przykazanie „nie kradnij", a pomimo to 
prawo człowieka umierając'go z glodu — 
ukraść bułkę, to, choć niechętnie, szukam 
porównań na wysokościach prawd religij- 
nych — zgoda zupełna. 

"lak, jak mówi się o nierozerwalności 
małżeństwa, a niekoniecznie dodaje, „ale 
bywają rozwody“ i o siódmem przykazaniu, 
a nie koniecznie dodaje się jednym tchem— 
„ale ukraść czasem wolno* — tak samo i 


Ksawery Kras'cki. 
(lałoniów ra Wałynia. 


|--o a  ogw "| 
L izb prawodawczych. 


X Ciekawą Listoryjkę o powodach niepowodze- 
nia polaków w kwestyi op- datkowania nierurhom ści 
w Królestwie cpowiada «llustcja Słowa. 

Do posła Zukowskiegc miał jakoby zwrócić się 
Bielajew z propozycyą, ażeby polacy przy głosowaniu 
sprawy zatozpieczenia robolników n» wypadek tloroby 
dali swe głosy 7a wnioskiem, króry ubrzpircznnia tskio 
wkłada na barki robotników, a mie fabrykantów. Wte- 
dy podatek 10%% od nieruchone ści w Królestwie zo- 
stanic obniżony do 6%, Zukowski ua ln sia nie zgo- 
dził, a październikowiy cza ksrę> uchwalili 10%. Ile 
w tem prawdy, niewiadomo. 


X «Ruskoje Znamia» dowiaduje się z cbardzo 


pewnych» ż:ódel, że crewolncyjna» lI Duma zostanie 
wkrótco r związana. 


reorganizacyi policyi w najbliższej 
przyszłości będzić rozpatrzony przez specyalną komisyę, 
pod przewodpictwom gen.-mejora Kurłowa i będzie 


wniesiony do Dumy ua nasiępoej sesyi. 


©) Główny zarząd poczt i telegrafów ma zamiar 
od przyszłego roku przyjmować prenumeratę gazet we 
nszystkich blurach pocztowo-telegraficznych. 


© Aukiota farmacontyczna wyjaśniła, iż w Rosyi 
istnieje ubecnie 4,066 zwykłych aptek i 30 homeopa- 
tycznych. 


Walne zgromadzenie katolickiego 


s s . AK) p_a e 
ja wspomniałem o solidarności. X W proliminarzu na rok 1910 ministerstwo T t d b tyi trudowików; słynny poseł — profesor 
Nie dodałem „ale bywają wyjątki", bo marynarki ząda cna budowę statków liniowych» 14,6 OWalZyŚ Wa 0 [OczynnośćI Łokot'. i s 
artykuł dziennikarski nie jest traktat m, a P zez O e a z r i ht w Odesie. Słynny i greźny profesor Łokov... 
wiedzieliśmy o tem i my trzej, i egół czy- |kończono pleny statków, które zaczęto już niby b Z dz wł. do AN MAN N a a "r onto 
ą "RB A , raczęto już nihy budo- q n M 
telników, rozumiejący i przed naszą po-|wać. Wskutek tego Duma zamierza odmówić kredytu (Korospondeacyę niniejszą otrzymaliśmy ze znacznem Atoli po epoce pierwszej Dumy, przy- 


szła epoka Dumy... trzeciej. 

Obiit Aładjin, natus est Puryszkie- 
wicz!... 

Po wojnie japońskiej narodziła się era 
odwetu na... inorodcach. 

Po nieudatnych zakusach wywłaszcze- 
nia ziemiąn przyszedł pełen tryumiów czes 
wywłaszczania finnów i polaków... 

` Po Winawerze, wspaniałym trybunie 
„praw ludu“, przyszedł p. Arkadyusz Bro- 
dzki, któremu przypomniano, że jest synem... 
Chaima. 


na marynarkę. Jak pisze «Riecz» u Siołypina odbyło 
się kilka narad z udziałem Kokowcewa, lzwolskiego, 
ministra marynarki i paru posłów. 

. Podobno parady te nie osągnęły żadnego skut- 
ku i październikowcy stanowczo mają głosować prze- 
ciwko kredytom. 


X W Dumie wywarła duże wrażenie kouf,skata 
broszurki p. t. «Duma państwowa i obrona państwowa», 
Autor jej, podpisany pseudonimem cBlizki», dowodzi 
pożytku prac Dumy dla obrony państwowej, Pod skrom: 
nym pseudonimem ukrywa się podobno znany generał, 
ię Pygyjmu acy obecnie udziału w sprawach woj- 
skowych. 


łemiką, że solidarność, będąc nie celem, a 
środkiem, metodą — absolutem być nie 
może. 

Ale dużo zależy od wniesienia sprawy. 

Gdy poseł zakwestyonował solidarność, 
nie motywując ewentualnej niezbędności 
zerwania jej, mieliśmy wrażenie, Że czyni 
to z lekkiem sercem. Tak nie było —z pe- 
wnością — ale wrażenie było. 

Poważny i wytrawny, sprawę zdawać 
sabie musiał z ważności chwili, ale forma 
i ton temu nie odpowiadały. P. K. Milewski, 
pierwszy „precedens“, otwarcie, wręcz, 
wprost powiedział wyborcom „mandat przyj- 
mę, ale solidarności — nie“. P. Olizar pod: 
niósł kwestyę tak, iż zwaliła się na decyzyę 
wyborców. 

Nie powiedział nam, że i on widzi w 
solidarności siłę i warunek pierwszy, ale 
nadchodzą, niestety, (jeżeli nadchodzą) kwe- 
stye takie (a jakie, to można chyba przewi- 
dzieć — wobec mandatu rocznego), o które 
zgodność: może się rozbić. Co ma poseł w 
ostatecznej ostateczności uczynić, zerwać 
solidarność, czy do wyborców apelować, czy 
założyć. mandat? - (Srodek ostateczny i takty- 
ka także ryzykowna, jak Każda negatywna, 
jak wszystkie absencye, abstynencye, prote- 
sty, bojkoty i t. d., bo na długą metę zaw- 
sze się pokażę, że można było zaważyć. 
„Ale na krótką metę, rocznego mandatu — 
bodaj czy rezygnacya posła nie byłaby pre- 
judykatem mniej ryzykownym, aniżeli zer- 
wanie solidarności* (Nr 252). 

Takie odezwanie się posła byłoby w 
każdym razie poruszyło bierność zgroma- 
dzonych i ich poczucie obowiązku, odpowie- 
dzialność, co najmniej, podzielić. I nie by- 
łyby odezwały się głosy takie, jak: „zaufa- 
nie masz, zrobisz, jak zechcesz“. 


opóźnieniem z powodów od naszego korespondenta ode- 
skicgo niezależnych). 


Dnia 380 listopada w sali Szkółki kato- 
lickiej przy starym kościele odbyło się wal- 
ne zgromadzenie członków odeskiego kato- 
lickiego Tow. dobroczynności. 

Towarzystwo to, założone przed 25-ciu 
laty przez zmarłego hiedawno ś. p. Konstan 
tego Wołodkowicza, który zarazem był pierw- 
szym prezesem tegoż, przez lat szoreg było 
jedyną instytucyą, ogniskującą życie miej- 
skiej kolonii polskiej i gdy nadeszły lata 
konstytucyjne, ze swych ram wyłoniło pół 
tuzina stowarzyszeń polskich, które obecnie 
są naszem utrapieniem i pociechą wśród sza- 
rych dni naszego życia. 

Onegdaj wszyscy zebraliśmy się, aby 
na uroczystym obchodzie Juliusza Słowa- 
ckiogo złożyć hołd geniuszowi narodowemu 
i wdowi grosz na rzecz dobroczynności. 

Nazajutrz stanęliśmy, aby rozpatrzeć 
sprawozdanie z rocznej działalności Towa- 
rzystwa, obrać nowy zarząd i dać temuż 
wskazania co do postępowania na przyszłość. 

Sprawozdanie to — pokaźnej objętości 
broszura 0 50 stroniuach, na pięknym papie- 
rze w najdroższej drukarni wydana, daje 
obfity materyał dla czynienia lioroskopów o 
rozwoju "Towarzystwa na przyszłość i o sto- 
sunksch w naszem społeczeństwie. 

Jak widać ze sprawozdania, Towarzy- 
stwo rozporządza znacznym majątkiem, bo 
same gmachy i ziemie Towarzystwa stano- 
wią wartość nominalną 182 tysięcy rubli, a 
kapitały i zapisy dobroczynne około 40,000 
rubli. Członków czynnych mamy 413, zaś 
działalność swą, próćz żapomóg dla chorych 
i potrzebujących oraz wyszukiwania pracy, 
Tow. wyraża w utrzymywaniu całego szere- 
gu instytucyi, jako to: 

1) Jadiodajnia dziecinna z internatem 
dla 40 dziewcząt. 


Zmieniły się czasy... 

Co widząc prof. Łokot' zdecydował: — 
dlaczego i ja zmienićbym się nie mógł, 
kiedy to w obecnej dobie nie szkodzi... 

Dictum, factum... 

Oświadczył więc eks-przewódca trudo- 
wików w pismach rosyjskich uroczyście: — 
że to, co myślał i czynił ongi, było złem, że 
nie chcąc trwać w błędzie, stsje się od 
chwili obecnej gorącym obrońcą „uciskanej 
narodowości panującej* i zdecydowanym an- 
tysemitą... 


Z prasy rosyjskiej. 


Ostatsi numer „Mosk. Jeżen.* przynosi 
artykuł Kułyczewa o „ziemstwie na kresach*. 
Omawiając projekt, uchwalony przez radę 
do spraw gosyodarki miejscowej, pisze p. 
Kołyczew: 


«Jeżeli dzięki królkowzrocnej polilyca w kraju 
Zuchedmm niema nadzioi na obiór «jednostek pocho- 
dzenia rosyjskicgo> jako radnych na ogólnych dla 
wszystkich zgrolnadzenisch wyborczych, to oczywiście 
należy czapawnić» im odpowiednią ilość miejsc, Ale 
należy i możn* zrobić to bez dotykania narodowych 
ambicyi żywiołów miejscowych? . 

Ustanawiać zaś przewagę lub też równość repre- 
zentacyi osób epochodzenia rosyjskieg> vd tych zgr- 
madzeń, gdzie rosyan jest mniejszość, i to zapumocą 
takich ordynśrnych środków, jak progonuje 1nihisiery 
alny cparlameni», to znaczy pożegnać się z gruntem 
trzezwym i objektywnym i stanąć aa drodze namięt- 
ności, nienawiści i poiitykomanii. Stronnicy tej drogi 
zamiast gałązki oliwnej pokoja’ przynoszą narodową i 
religijną nienawiść, zamiast wzejomnej ufności i współ- 
pracownictwa—aGtagonizm, który nie zapowiada nie 
dobrego. i 

«Czy nie czas już jodnak porzucić potępione 
przez życie Sposoby rządzenia i dawne rozumienie <in- 
terosów państwowości rosyjskiej», któro już niejedno- 
krotnie przynosiło fiasko”: 


Jeszcze nie czas... 


-e =m s m a 


Obiit Łokot', natus est... umundurowa- 
ny profesor... 

Rzecz tak zwykła, że chyba dziwić się 
temu nie będziemy... 

Tembardziej, że metamorfoza pana Ło 
kotia... ma charakter nie tylko epidemic:ny, 
ale i warunkowy:-— 

Profesor Łokot' mie przestal być wro- 
giem prawa własności wogóle; on tylko stał 
się „przekonanym* zwolennikiem prawa... 
„własności rosyjskiej..." 

O wiele mniej ryzyka i o wiele wię- 
cej—korzyści... 

A oto drngi typ zwolennika pewnych 
specyficznych form „własności*:— 

Pan poseł Aleksiejew... 


Jak mówiliśmy, „kombinacye zanadto Mienszykow zajął się sprawami lotnic- 


poe i i F s „każda przesada — kulce | T EP JTO 2) Orfelinat dla Gora sierot. W piśmie rosyjskiem „Wursżawskoje 
ko gta z” WTA „ape, ski Ale ; 3) Pracownia rzemieślnicza dla chłop-|Utro* ukazał się list dymisyonowanego ge- 
podług mrda EA ije M k : MEW TW aee iNe ców. nerai majora, Nikiforowa, treści następującej: 
s a : : , OT PE RY, 3% aa ni m U 4) Warsztaty Ślussrskia dla chłopców. Kiedy przez nas, rosyan, był wybran 

tego — + AGE uchylać e > EAT o k EG wiek BOR ga ż) Kolonie jea- nad morzem. > na nosić e Mesidor Noci ah argin iN 
dzialności, bo są ludźmi i indywidualność wojennych. Oto zamiar, który jeśli jest rzeczywistoś- 6) Kolonie nad Limanem. pozycyą, czyby nie przedstawił w Dumie 
| + > > LM osobistą ka ck gie poral kod iceszać „aagltosyi wstyajkjchafodElazców 7) Szkólka początkowa przy Nowym | mojej raint skomplikowanej sprawy. Na 
zek ma rz /ą i ołeczeństwem.|i aeroprzedsięĘbiorców. Czy nio zna samo, i$ Í tanári > : r MET 

JB p i Sp ji Pa ORT AREA Lalit i enerątę Gd ACO ik Fna kościele. to p. Al zgodził się i zredagował prośbę; 


Powinni powiedzieć, co myślą, czego chcą— 
a nie umywać sobie ręce hcencyą, absolu- 
cyą zgóry na wszystko. 

Nie jest to „nakaz wyborczy*, ów, tak 


Kółko dam, opiekujące się dziećmi 
szkółki katolickiej, urządza co rok choinki 
i zabawy dziecinne, połączone z rozdawnie- 
twem odzieży i pożywienia; prócz tego od 


oddałem mu dokumenty i 500 rb. za trudy. 
Oprócz tego dałem mu zobowiązanie na 
10,000 rb., płatne, o ile sprawę przeprowa- 
dzi z korzyścią dla mnie. 


ga tych rzadkich zalet? Patenty należy rozumieć nie 
jako zapłatę za wynalszek, alo jako warunek. przy któ- 
rym wynalązca może pozostać w kraju i oddać ma 
swój talent. 


słusznie p. Tarnowskiego gorszący „mandat Dziś sekrety bardzo szybko oblatują Świat, ale|y 1907 kiłka pań zajęło si id i P al b bietni telp 
: Je | wi kiaj ei | ME oi |? pań zajęło się wynajdywaniem „Al. wbrew obietnicy sprawy nie 
imperatif“ **) ale coś prawie tak natural-|o sokiem umyt twórczy. >Końloczne tu Dsi borat. | posad dla służby kobiecej. wprowadzał, wobec tego pełnomocnik mój 


nego, jak np. obowiązek polskiego posła 
wejść do Polskiego Koła, Obowiązek soli- 
darności w naszem położeniu tak rozumie 
się sam przez się, że niemal wypływa— tak 
= tamten — z pojęcia polskiego mandatu. 

nie mówi się o tej solidarności, chyba, że 
absolutnie utrzymaną być nie może, lub ja- 
kiś poseł przewidujący chce sobie przy- 
gotować absołucyę na zapas. 

Praktyka polska, t. j. praktyka kilku- 
dziesięcioletnia obydwóch Kół naszych w 
Berlinie i Wiedniu — stwierdziła tej soli- 
darności nietylko nieodzowność, ale i moż- 
ność. Dopiero przed paru laty demokraty- 
zacya systemu wyborczego w Galicyi rozsa- 
dziła, niestety, sulidarnoŚć poselską w Kole 
wiedeńskiem. 

W ramkach tej solidarności — prze- 
ciwko której zastrzega się p. Tarnowski — 
działać umiały w Kole — a tam działalność 
jest omal pożyteczniejszą, niż w Izbie — ta- 

ie indywidualności, jak Ś. p. Dunajewski, 
pó i Sj Niegolewski, ks. Radziwiłł 
it. d. 

Znajdzie się w tych granicach pole 
działania i dla indywidualności naszych 
posłów. 

P. Tarnowski dał nam traktat o pra- 
wie wyborczem wyczerpujący, jasny. Ko- 
mu temat ten nie znany, może podzięko 
wać krytykowi, który umiał wpleść w pole- 
mikę, zwykle negatywną, tyle pożytecznych 
wiadomości. 

Ale teorya zapędza go daleko, bardzo 
daleko. 

Argumentuje tak: „poselstwo powinno 
być zaufaniem bez granic, żadnych ograni- 
czeń niedopuszczającem. Wolności dla po- 
słe, bo go stronnictwo unicestwi! Solidar- 
ność bez prawa zerwanła jej, to negacja 
parlamentaryzmu, automat, wygrywaaie par: 
tyjnych melodyi do nieskończoności“. 


cia dla wynala:rów, a także dla osób i towarzystw, 
które się zajmują neronautyką. Naturalnie, poparcie 
ńie powinno przypojninać takiego poparcia, jakio nic- 
dawno wyświadczyli inżynierowie wojskowi, dając mło- 
demu aeroklubowi w Potersburgn dwa stare balony, z 
których jeden uległ katastrofie». 


Na razie na inne poparcie w Rosyi 
zdobyć się trudno. 
(i) 


W ciągu roku posłano nie mniej nie 
więcej, jak 575 kobiet, poszukujących pracy, 
z nich 211 pracę znalazło. Zapotrzebowań 
było 344. 

Z powy iszej tabliczki widzimy, jak po- 
trzebną jest dla nas statystyka. Tylko tą 
drogą dałoby się wyjaśnić, ca sprowadza do 
Odesy cały potok ludzk ej nędzy. Rok rocz- 
nie przybywa tu z Królestwa paręset rodzin, 
każdy prawie przybysz odwiedza progi za- 
rządu dobroczynności przy ulicy Greckiej, 
otrzymuje jakiś datek iub rekomendacyę i, 
gdy uda się mu dać jakoś sobie radę, już 
się nie zjawia, często wyraża swoje nieukon- 
tentowanie, że nie dostał tyle, ile cliciał. 


napisał do p. Al. list z prośbą o zwrot do- 
kumentów. Dokumenty otrzymałem, z wy- 
jatkiem najęłówniejszego—mianowicie kwitu 
na 10,000 rb. 

Na drugi list, wysłany 1-go grudnia, 
dotychczas nie mam odpowiedzi. 

Jak mam to rozumieć?* 

Ja sądzę, że należy to rozumieć w spo- 
sób bardzo prosty, i że tak powiem doslo- 
wny, który nazwy nie potrzebuje, bo wszy- 
scy ją znamy... 

Stary typ, stara nazwa... 

„Ojczyzna“ to ja, powiada sobie p. Ale- 
ksiejew i myśli o zapewnieniu swej staro- 
ści.. wygód. 

„Rosja dla rosyan*, wołają zwolennie 
p. Aleksiejewa i rozumieją to w sposób ró- 
wnież—dosłowny .. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


©) Prezes ministrów zwrócił sią z pismem okól- 
nom do ministrów skarbu, handlu, rolnictwa, a takżć 
naczelvików głównego zarządu do spraw gospodarki 
miejscowej i centralnego komitetn statystycznego, pro- 
sząc o peryodyczne dostarczanie radzie ministrów całe- 
go szeregu szczegółów z zakresu działalaości pomienio- 
nych dykastoryi, w ceiu ułatwionia i ujednostajnienia 
prac rady ministrów, 


. © Dragi sekrelarz ambasady rosyjskiej w Rzy. 
mie, Jewreinow, otrzymał niedawno dymisyę, przyjął 
katolicyzm i wstąpił do klasztoru. 


. © W swoim czśsia pisaliśmy o projekcie gnie- 
sienia w Rosyi stanów. Projekt ten, opracowany przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych, zn»jduje się obecnie 
w radzie miolstrów. Według projektu stan kupiecki 
zostawiono bez zmiany do czasn założenia izb handlo- 
wych. Zachowane będą towarzystwa kupieckie, jako 
instytucye stanowe. Co się tycwy mieszczan i rzemie- 
ślników — te stany postanowiono zniaćć; mają one być 
przemianowane w miaszczan (<gorożanie»), a majątki 
ich przekazane zarządom miejskim. 


© Rada ministrów rozważała projekt ministra 
skarbu, dotyczący ułatwienia kredytu dla ziemstw 
i miast. Minister skarku projektuje zezwolić bankom 
hypotekowym na wydawanie pożyczek zismsiwom i mia- 
stwom bez zabezpieczenia ich na hypotece. Sprawa ta 
zostauie ostatecznie rozstrzygnięta w lutym 1910 roku. 


C) Przed paru dviami brat prezesa ministrów 
p. A. Stołypin na łamach «Now. Wrem. skarżył się, 
że niemieckie pisma humorystyczne, jak «Simplicissi- 
mus», «Ulk», zamieszczają Karykatury cantyrosyjskie>. 
Na ten artykuł p. Stołypina odezwała się prawie Chła 
prasa niemtockajw obronio wolności ckarykatur polity- 
czoych». Na to «Now. Wrem.» z oburzeniem pisze, że 
w takim razie niech się prasa niemiecka nie wtrąca 
zupełnie do tego. co się,zjawia w prasie rosyjskiej. 


© Rada ministrów wnosi do Dnmy Państwowoj 
dopełnienie czasowych przepisów z r. 1906 o sprzedaży 
majoratów i majątków poduchownych włościanom, w tem 
znaczeniu, że majoraty może również nabywać bank 
włościański. Właściciele majoratów rosyanie w Chełm- 
Szczyźnie olrzymali zawiadomienie, aby wstrzymali się 
z rozparcelowauiem swych móajoratów, ponieważ bank 
włościański po zatwierdzeniu tego prawa przez ciała 
prawodawcze, ma nabyć wszystkie majoraty, nalożące 
do rosyan w celu rożsprzedania icli włościatoem prano- 
sławnym iub przybyszom z Wielkorosyi. . 


„, Na zebranie stawiło się ledwie 30 o- 
sób. Jeden z obecnych, p. Fredro, dość dlu- 
go zastanawiał się nad rozmaitemi pozycya- 
mi sprawozdania, robił krytyczne uwagi 
i wymawiał zarządowi, że nie zbiera kura- 
torów Towarzystwa, która to kwestya już 
od lat kilku nas absorbuje. Oddawna już 
wielu z członków wypowiadało życzenia, aby 
rozdawnictwo zapomóg polecone było przez 
zarząd kuratorom cyrkułowym, gdy dzysiaj 
jest to skoncentrowane w zarządzi , co go 
zbytnio utrudnia i zarazem zmniejsza koło 
ludzi, chcących pracować 

Prezes zarządu, p. Stecki, zauważył, że 
ludzi chętnych do pracy niezbyt dużo, do- 
wodem dzisiejsze zebranie, na które przy- 
było tylko 30 osób. 

Pan Atanazy Bardzki zrobił awagę, że 
obecne sprawozdanie jest zakończeniem ra 
chunków za rok ubiegły 1908 i tak późne 
relacye być może są przyczyną apatyi człon: 
ków, którzy, widząc, iż zarząd prosi ich o 

otwierdzenie wydatków, które już są wy- 

onene, uważają to za formalność i nie iu- 
teresują się zebraniem i dyrektywami, ma- 
jącemi znaczenie platon'czne. 

W odpowiedzi na to zauważył prezes, 
iż to, co się mówi na zebraniu, zawsze ma 
dla zarządu poważne znaczenie, zaś nieprzy- 
Dycie większej ilości osób ma posiedzenie, 
gdzie się deryduje o ważnych sprawach, jest 
dowodem, że niezbyt wiele osób ma poczu- 
cie obowiązku i miłości bliźniego. 

Na zakończenie dyskusyi przyjęlo en 
bloe sprawozdanie i obrano nowy zarząd. 

Po ożnajmieniu prezydującego X. Ro- 


Czarny Jegomość. 


NE... "E__ u zew 
Posiedzenie Tady miejskiej, 


Piątkowe posiedzenie poświęcono dalszemu roz- 
patrzeniu budżotu rozchodowego. Ogólny rozchód na 
utrsymanio przedsiębiorstwa kapalizacyjnego wynosi 
134 tys. rb, o 33,142 rb. mniej, niż w roku zeszłym. 
Utrzymanio komisyi kanalizacyjuej wynosi 4,500 rh. 
(nie licząc sumy, pohieranej przez AE p. Jozefiego), 
zarząd kanalizacy— 6,240 rb. i t. d. Utrzymanie rzeźni 
miejskich wynosi 55,170 rb. Utrzymanie instytncyi do- 
broczynnych 263,977 rb, w tem wydatki na rachunek 
spocyalnych środków wynoszą 231,038 rb., o 40,170 rb. 
| więcej, niż w roku zeszłym. Przy rozpatrywaniu proli- 
mibarza instytucyi Diechtierewa p. Wołyński podnosi 
wniosek utworzenia przy nich szkoły rzemieślniczej, 
lecz w kwestyi tej nie powzięto żadnej uchwśły. 

P. Wołyński powiadamia radę miejską o rezul- 
tatach konknrsu na dostawę węgla do rzeźni miejskich 
w ilości około 60 tys. pudów. Ź poważuiejszych kan- 
dydatów stawili się pp. Kruszewski, żądając 20 kop. z 
ułamkiem za pud, oraz p. Szwarc — 18V/ą kop. Rada 
miejska, ma się rozumieć, przedewszystkiem zwraca u- 
wagę na cenę i skłania się do oddauia przedsiębior- 
stwa Szwarcowi. Jeden p. Ekster powstaje przeciw 
teamu, wskazując na to, ż© droższy węgiel p. Kruszew- 
skiego w rzeczywistości kosztnja o wiele taniej, niż 
innych dostawców, dzięki temn, że nie zawiera on wil- 
goci, miału, czarnoziema, nie jest przed przyjęciem po- 
lowany wodą, wszystkie zaś analizy wykazują wysoki 
jego gatunek. Twierdzenie swe p. Ekstor popiera cy- 
frami—w roku bieżącym p. Kruszewski zamiast zastrze» 
żonych w umowie 60 tys. pudów dostarczył tyłku 45 tys. 
ponieważ ilość ta węgla okazała się zupełnie wystarczają,- 
cą, wówczas kiedy o jego współzewodniku, dawniej- 
szym dostawcy, niestety, tego powiedzieć nia można. 

P. Wołyński, prezes komisyi do rzeżni miejskiej, 
potwierdza dowody p. E., popiera kandydaturę Kru- 


**) Cieszą się, że byłom jaż przed laty tego sa- 
mego zdania, co p. Tarnowski, w obronie niezależności 
pa skiej przeu ingerencyą wyborców: gdy podczas I 

umy delegacya wyborców włodzimierskich pojechała 
do Petersburga, aby wypowiedzieć posłom wołyńskim, 
ie żle postępują w sprawie agrarnej, gorszyłcm się i ja 
i drukowałam, boda) czy nie w «Dzienniku» — «za to 
nża nasza 1z5cz — n posłów, zauianio nasze mających, 
mówić i działać — jak nważają za lepszo. 


. |szowskiego p. Dakas; 


LJ 
"| 


] przeciw niej wynowiadają 5 s 
pp. Braźnikow, (rołubiatnikow i inoi. Rada miejska 
uchwaliła oddać dostawę temu z przedsiębiorców, klj- 
ry ofiaruje dogodniejsze warunki (czystość i gatunek 
węgla nie są braue pod uwagę), pozostawiając pier- 
wszeństwo MKruszewskiemu. 


BERRETURE OK a aa CODE | 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dsiś 12 (25) Aloeksaadra M. 

Jatro 13 (26) Łucyi P. M. 
Wsebód słońca godz. 6 m. 03. 
Zachód słońca godz 3 m. 57. 
Diagość dnia gods. 7 m. 54 


— Obchód Słowackiego. Dziś w sali 
„Ogniwa* odbędzie się obchód jubileuszowy 
Juljusza Slowackiego. 

Początek punktualnie o godz. 8-ej wiesz. 
Bilety można jeszcze nabywać do godz. Geej 
u I. Idzikowskiego j w Kawiarni Udziułu- 
wej, zaś po godz. 6 w „Ogniwio.* 

— Odwołanie. Z powodu Obchodu Sto- 
wackiego*, który odbędzie się dziś, Zarząd 
Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego ud- 
wołuje naznaczony na tenże dzień „Wieczór 
Towarzyski“. Wieczór powyższy odbą*zie 
się w sobotę dnia 19 b. m. l 

— Popis gimnastyczny P. T. G. Bilety 
na zapowiedziany popis są już od kilku dni 
w sprzedaży. Zaopatrzyć się w nie można 
w lokalu Towarzystwa u woźnego (Kreszcza- 
tyk 28). Za krzesło oplaca się 75 lub 45 
kop., za wejście — 20 kop. 

Przygotowania do popisu są już ukoń- 
czone; program ustalony. Rozpocznie się 
popis korowodem, po którym 2 zastępy od- 
będą ćwiczenia na koniu i poręczach. Dalej 
nastąpi lekcya wzorowa chłopców i ćwicze- 
nia maczugami. Na drugą część programu 
złożą się kolejno ćwiczenia na drążku i w 
skoku wwyż przez sznurek, piramidy dra 
binkowe czternastkowe, 4 obrazy ćwiczeń 
wolnych zakończą popis. 

— Z teatru polskiego. W niedzielę 
ujrzymy na scenie „Oguiwa* nastrojową 
sztukę W. Feldmana, p. t. „Cień“. Utwór 
ten w Krakowie przyjęto bardzo życzliwie. 
Jeduą z głównych ról w „Cieniu“ wykona 
znana osobistość z miejscowego świata le- 
karskiego. Dodatkiem do niedzielnego wie- 
czoru teatralnego będzic doskonała jedno- 
aktówka Benediksa p. t. „Broń niewieścia*. 
W komedyjce tej wystąpi po raz pierwszy 
nowozaangażowana „naiwna* p. H. Krasni- 
cka, utalentowana artystka teatru lubelskic- 
go. Partnerem jej będzie p. Jerzyński. 

— Statystyka szkolna. W roku bieżą- 
cym do 64 szkól miejskich zgłoszono 6009 
podań o przyjęcie dzieci płci obojga. Z tego 
przyjęto 187 chłopców, 1190 dziewczynek, 
odmówiono 675 chłopcom i 1103 dziewczyn- 
kom. Ogółem nie przyjęto 34,7, kandyda- 
tów, czyli o wiele więcej niż w roku ze- 
szłym. 

— Projekt podatku. Pani Djakoxa 
jwniosła do zarządu miejskiego projekt gu- 
bierania od każdego przyjeżdzającego do 
m. Kijowa pewuej opłaty na rzecz biednych. 

— W sprawie spuścizny po Tow. „Gra- 
motnost *. Prezydent miasta powiadom:ł 
guberkatobu: kijowskiegoy » Że zarząd miej ski 
nie może oddać kijowskiemu okręzowi nau- 
kowemu ruchomości, pozostałych po zam- 
kniętem Tow. „Gramotnost” *, ponieważ część 
tych rzeczy jest własnością miasta, ksiągi 
zaś Tow. są opieczętowane, wobec czego nie 
można rozsegregować przedmiotów, znaj:in- 
jących się w domu ludowym. Dlatego t ź 
prezydent miasta prosi o zdjęcie pieczęci 
z ksiąg Tow., poczem będzie możliwem od- 
danie okręgowi wszystkich ruchomości. 

— Nowe halle. Została wybrana komi- 
sya z pp. Falberga, Bryczkina i Demczenki 
do opracowania w szczegółach projektu hall 
na Padole, na miejscu istniejących hall i do- 
mu kontraktowego. Komisya zamierza znieść 
teraźniejsze halle, dwa szeregi straganów 
drewnianyah i dom kontraktowy i na ich 
miejscu zbudować kolosalay gmach, zajmu- 
jący prawie cały plac Aleksandrowski. Kor- 
pus frontowy hall ma być zajęty przez skle- 
py i składy, szczególnie przeź te ostatnie, 

onieważ na nie jest ogromny popyt, miasto 
zaś składów nie posiada wcale. Reszla bn- 
dynku będzie mieściła kolosalną sałę, w k16- 
rej będzie się odbywał jarmark kontraktowy. 

— Komora celna. Opracowanie planów 
budynków i odnogi kolejowej komory cel 
nej w Kijowie zostało powierzone członkowi 
zarządu miejskiego, Ktchowi. Zarząd kolei 
zachowuje się wobec projektu komory bar- 
dzo przychylnie, i oprócz pozwolenia na po- 
łączenie odnogi komory celnej z Xoleją Poł.- 
Zach. ofiarował bezpłatnie szyny dla kolei. 
Swoją drogą p. Djakow wystosował do za- 
rządu kolei prośbę o sporządzenie projektu 
odnogi i o rozpoczęcie starań przed mini- 
strom komunikacyi, aby budowa jo) była 
dokonaną kosztem rządu. Wszystkie roboty 
architektoniczne przy gmachach Komory po- 
wierzono inżynierowi miejskiemu, Bobruso- 
wowi. 

Prezydent miasta powiadomił dyrekto- 
ra depart. ceł, Hana, iż rada miejska posta- 
nowiła przeznaczyć na budowę komory cel. 
nej 4,383 sąż. kw. gruntu miejskiego na 
t. zw. ogrodach aresztanckich i zarezerwo- 
wała jeszcze sąsiedni plac obszarem 1,354 
są”. kw. na wypadek, gdyby trzeba było 
terytoryum komory rozszerzyć. 

— Nowa sztolnia. Zostały rozpoczęte 
roboty przy budowie drugiej sztolni na gór- 
ce św. Włodzimierza, pod zjazdem Micha- 
łowskim (kolejką). Roboty prowadzi inżynier 
miejski Rabczewski. 

— Elektroliza. Elektrotechnik kijow- 
ski, p. Kaniewiec, powiadomił prezydenta 
miasta, że szkody, wyrządzane przez p:i- 
wrotny prąd elektryczny są bardzo nieznacz- 
ne, lecz z rozwojem sieci elektrycznych nie- 
bezpieczeństwo może przybrać większa roz- 
miary. Wobec tego należy zażądać od T-wa 
tramwajowego zastosowania środków zapo- 
p niw, 

— Ddwilż. Od dwóch dni w mieście 
nastała odwilż. Wczoraj temperatura pod- 
niosła się do 5° R. Snieg szybko topnieje. 

Sanna zepsuła się zupełnie. 

— Awiatyka w Kijowie. Kijowskie Tow. 
aeronautów postanowiło wszcząć starania 
o zwolnienie od opłat celnych sprowadzanych 
z zagranicy części maszyn latających. 

W tych dniach sekretarz Tow., p. M'er- 
żanow, wyjeżdła zagranicę dla wyświetlenia 
sprawy wystawy latawców w Kijowie, w kic- 
rej mają wzląć udział fabryki zagraniczne. 


W czasie św'ąt Bożego Narodzenia bq-lgniazda pierwszoj stalisy prApiasłosskiej Polski nat spodziewa 


dą dokonywane puolizae próby wzlotu ma- 
szyn latających. 

— Zmiany w policyi. Pomocnik spraw- 
nika powiatu lipowieskiego, UGłodowski, zo- 
stał zalłczżony do etata kijowskiego zarządn 
gubernialnego. Na jego miejsce został mia 
nowany pomocnik sprawnika powiatu wa- 
sylkowsciego, Soltyk. 

— Przyjazd wiceministra. Wczoraj zra 
na przyjechał do Kijowa wiceminister o:wia- 
ty rs. r. st. L. Uieorgiewstij i zatrzymał się 
w Grand Hotela. Wiceministrowi towarzy- 
szy urzędnik do szczególnych zleceń przy 
ministerstwie oświaty, r. r. st, P. Prozarow, 
oraz inspektor oddziału artystycznego jrzy 
wydzials pankowyjm ministerstwa przemysta 
i handlu, A. Benois. F. Georgiewskij ma 
być ohecnym na naradzie w sprawie dalszych 
losów gimnazyum Petra. 

— Wystawa sztuk pięknych. Obecny 
sezon zimowy w Kijowie ma być nader o- 
żywiony. Oprócz wystaw, funkcyonujących 
obecnie, dn. 14-go b. m. otwartą zostanie 
wystawa dzieł akwarelisty A. Bónoit. Dn. 
18go w sali zalowej uniwersytetu otwartą 
zostanie XXXVII wystawa ruchoma obra- 
zów. Dn. 14-go lutego rozpocznie się wy- 
stawa abrazów artystów-malarzy kijowskich, 
wśród których wybitne stanowisko zajmują 
nanczyciele sztuk pięknych w miejscowych 
zakładach nankowych. Judnocześnie z wy- 
stawą w sali uniwersyteckiej funkcyonować 
bęłzie w sali muzenm miejskiego wystawa 
artystów słowiańsktch, w której wezmą u- 
dział polacy, czesi i rusini. Wystawa ta po- 
trwa d» marca. Wreszcie w kwietniu w 
muzeum miejskiem ulokuje się wystawa 
„związku petersburskich i moskiewskich ar- 
tystów malarzy. * 

— REWIZYE W nocy ma dz. ll-go grudnia 
w mieście dokonano kilku hszowocnych rewizyi, w tej 
liczbio a M, Żałotuchina (Turgeniowska 1) i u Chasa- 
nowa (5wiatosławska 2). Zabrano do przejrczonia ko- 
respondoncye. Nikt nie aresztowany. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY, Wczoraj wieczo- 
rem w domu Nr, 4 przy Bulwarze Bibixowskim usio- 
wała otrnć sią esencyą cctową Klaudya A. «Pogotowie» 
udzieliła jej pomocy dorażaej i zabrało, aty odwnżć 
ją do szpitala Aleksandrowskiego. Na Bosarabca je- 
dnak, karetka, przejeżdżając przez źle oświetlony piec. 
wjechała w dół przygotowany dla założenia fuudumnn- 


tów pod halto targowe i złamała się. Chorą przesa- 
dzonó do dorożki i dowieziono do szpitala. 

— JESZCZE TRAMWAJ. Wczoraj kupiec Le- 
bonzon, wsiadając koło Besarabki do tramwaju, ześli- 
znął się ze stopnia, a ponieważ w tejże chwili tram- 
waj ruszył — Lebcazon zaczepił sią o wagon i przesunął 
się po bruku. Kiody wagon zatrzymano, Lebenzon był 
juź nieprzytomny. <Pogotowie» odwiozło go do mie- 
szkania w domu Nr. 9 przy ul. Leawaszowskiej. 

— KRADZIEŻE. Na talegrafia przy ul. Wto- 
dzimierskiej M. Narowowi skradziono z kieszeni porifel 
zo 170 rb. i książeczką kasy uszczczędaości. 

Z mieszkania A. Pjarcewa przy ulicy Ługowej 
Nr. 84 wkradzione rzeczy oa rb. 109. 

W dowa Nr. 9 przy ul. Milionnej rozgromiono 
mieszkania M. Złudkiua i F. Daniłowa. Oprócz tego 
popałnicun kradzieże: u J, Zabłockiego przy ul. Bogous- 
towskiej Nr. 51. P. Dubińskiego przy ul. Mieżygor- 
skiej Nr. 13, L. Łogwińskiego przy ul. Koastantynow- 
skiej Nr. 11. 

— POZAR. Onegdaj wieczorem skutkiem silne- 
go rozgrzaata się pieca wybuchł pożar w suszarni fa- 
bryki tytonie T-wa Spilioti. Ogień prędko został siłu- 
miony. 

GM - Tdk AE Przyjezdny I. 

ryeajanko_ spotka Sienn plaçu nieznajomego 
który, podea RNN je Ay przez kogoś porua 
neisg, zaiągnął Grycajenkę do jakiegoś jaru i tu wraz 
z dwoma innymi zabrał mu 50 rb. Jedaego ze złodzie- 
jów- J. Kroniczenkę, zaaresztowano, 

— ZNAŁBZIONE PIENIĄDZE. W obejściu 
Nr. 57 przy ul, Alsksaudrowskiej podczas czyszczenia 
śmietnika znaleziono woreczek z 18 fałszywemi 5-cio- 
rublówkami i jedaym rabiem. 


Z SĄDÓW. 
Jeszcze sprawa brylantowa. 


Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę- 
dziów przysięgłych rozpatrywał po raz wtóry Sprawę 
t. zw. cbrylantową». Jak wiadomo, sprawa ta rozpa- 
trywaną jaz była w listopadzie roku zeszłego, przy- 
czom 10 uskarżonych uniewinniono. Obecnie razpatiy- 
wano ją co do dwóch pozostałych, którzy wówczas nie 
stawili sią do sądu z powodu choroby. 

Treść sprawy podawaliśmy szczegółowo w roku 
zeszłym. dziś więc przypomuimy ją w kilku słowach. 
W 1912 roku przedstawiciel odeskiej filii domu ban- 
dlowego cl'aberge> ANasz Gibson sprzedał w Kijowie 
podczas kontraktów za kiłkaset tysięcy rubli koszio- 
wneści na kredyt różnym osobom, wziąwszy od nich 
śmiesznie małe zadatki w stosunku do wartości klejno- 
tów. W dodatku okazało się, że nabywcy nie posia» 
dają żaduych majątków i Gibsoa został przez nich spry- 
tnie osżukany przy pomocy pośredaika niejakiego Mi- 
kołaja Czernyja. Wczoraj rozpatrywano sprawę tylko 
co do dwóch nabywców kosztowności: Michała Artyno. 
wa i Samuela My:tn „kiego. 

Sąd przysięgłych oba oskarżonych uniewinai!. 


TEATR I MUZYKA. 
Teatr Sołowcowa. 
<Przedstawienie gala». 
Na rzecz przy'vłku Tow. Tsatralnago dla starców 
artystów. 

Hołdując zasadzie, że o przedstawie- 
niach ideowych i dobroczynnych tylko po- 
chlebnie się pisze, wstrzymujemy Się Z 0ce- 
ną spektaklu „Gala“. 

Z urzędu jednak stwierdzić musimy 
niezaprzezzone fakty, że przy przepełnionej 
sali attyśzi wszystkich teatrów kijowskich 
dali dwie jednoastówki, jedną 2 aktową 
ad hoc napisaną operete ku wielkiemu zg- 
dowoleniu publiczności. 

Po przedstawieniu odbył się wspaniały 
kabaret, ciągnący się do późnej nocy. 

T.M. S. 


KRONIKA POLSKA. 


— »Nowa Reformac przed sadem pruskim. Kil- 
ka dni tema - jak donsszą pisima poznanskie -- przed 
pruskim sądem karnym w Poznacia toczył się proces 
przeciwko krakowskiej >Nowęj Refurmiec, i to z powo- 
du korespondencyi z Pozaauia, zamieszczonej w tom 
piśmie w numerze z dnia 11-go wrześura r. b., w któ- 
rej porównywa Tow. hakatysiycznu z Tow. »Strażye 
polskiej w zaborze praskim. W jedaym z usięrów iej 
koresprndencyi prozydent regoneyi poznańskiej dopa 
trzył się obrazy starszego burmistrza poznańskiego, d-ra 
Wilmsa, i wskatok tego zyułosił wniosok karny prze- 
ciwko. autorow: koroepondencyi + redaktorowi odpor je- 
dzialnemu »>Nowoj hkofurwyc. Wserwszego nie wyśle: 
dzono, redaktora zaś, jako obsokrajowen, nie można 
było pociągnąć do odpowiedzialności, sąd zatem orzekł 
tylko konfiskatę i zmiazezonia cyzemplarzy Nr 416 »No- 
wej Reformyc w obrąbie państwa pruskiego, 

— Nowe ozasopismo. Z początkiem r. p. p. Jan 
Obst rozpocznie w Petersburgu wydawnictwo >Kwar- 
talnika Htewsxiego<, poświęconego zabyikam przeszło- 
šei, dziejom, brajoznawstwu i 'udoznawstwu Bitwy, 
Białorusi i Inflant. Bądzie to więc czasopismo, po- 
święcone sprawie kultury polskiej w tych ziemiach, 
poniekąd pokrowne z tygodnikiem warszawskim »Zie- 
miae. 

Rocznie ukażą się cztery tomy dużej óssmki, 
objętości conajmniej 10-ciu arkuszy druka z rysun- 
kami. 

Pod rodskcyą p. Jana Jakóba Librowicza wycho- 
dzić zaczęło w Wnrszawie pozyteczua wydawnictwo ty- 
godniowa dla dzieci »Locrendy i baśniec. 

Jest to ilustrowaco wydawnictwo zeszytowe. 

Zeszyt pierwszy, z legendą o powstaniu z orlego 


czele, Zawiera i ogony i hasc: 
ponską, hebrajską i niemiecką, 
zefa Ryszkiewicza. 
Uzupełuia 
młodziezy różnego wieku. 


czeską, polską, ja- 


OFIARY. 
—)00(— 
Na kościół pod wezwaniem Św. Mikołaja w 


jowie. 
Vrorozna Nr. 18) 
dnia r. b. wpłynęły ofiary 


ud dnia 4-go do dnia Il za gru- 
następująco: 


Lisowski 3 rb. — Antoni Wolański 


Michał hr. Sobański—5 0 rb. 


Razom z poprzedniemi ofiarami 511,812 rubli 


90 kop. 
Prozes komitetu 


L. Jankowski. 
W redakcyi »>Dzignnika Kijowskiogu« złożono: 


Na kupno wozu Drzymały: p.p. Janina Ruszkow- 
ska 1 rb, Helena liińska L rb, Ant. Rohoziński 3 rb., 
rb., Ir. Jokisz 1 rb. 50 kop., Zofia 
Witold 
Podhorski 5 rb., Cezary Podhorski 2 rb., Zosia Podhor- 


J. Mataszewski 2 


Dyakowska 3 rb. 50 kep.. z Łyczówki 3 rb., 
ska 50 kop, Zygmuś Podhorski 50 kop., Marylka Pod- 
horska 50 kop, Adam Wąsowicz 50 kop., Lucyan Pietr- 
kiewicz 50 kop., Bronisław Malinowski 50 kop., Marya 
Łagodzić 50 kop. 

Na kościół św. Mikołaja: p. Józef Gromczewski 
1 rubel. 

Na Tow. dobroczynności: Zamiast życzeń świą- 
tacznych i noworocznych p.p. Marya i Karol Iwanicey 


2 rb.. Anna i Romuald Zamierodzcy 10 rb., Anna i Jan; 


Szlązkiewicz 3 rb., Nina i Mikołaj Gałeccy 3 rb, Amo- 
lia i Tadeusz Wasilkowscy 2 rb. 

Na choinkę przy Tow. dobroczynności: pP. Nina 
Szlązkiewiczówna 3 rb, Manula fwanicka 2 rb. 

Na najbiedniejszych: p.p. Jul. Eliaszawicz 1 rb., 
Jakób Nekrasz 1 rd, Auiela Nekrasz 1 rb, Jadwiga 
Nekrasz 30 kop, Marya Miodzwiecka 20 kop. 


TREE 


Ostatnie wiadomości. 


Budżet Japonii. Koła dobrze poinfofmo: 
wane zapewniają, że ogłoszony na rok przy- 
szły budżet Japonii obliczony został na 
uśpienie czujności Europy, trzedewszystkiem 


zas—Rosyi Jak wiadomo, wydatki Japonii 


na cele wojenne, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, zmniejszone zostały o 4 miliony 
gen. W rzeczywistości jednak wydatki na 
ten cel są znacznie większe, lecz w budże- 
cie są one ukryte i figurują pod innemi po- 
zycyami. 

Wybryk sufrażystek. Sufrażystki an- 
gielskie obrzuciły plackami i oblały lemo- 
niadą gazową premiera Asqnitha, wysiada- 
jącego z samochodu przed domem, w któ- 
rym miał przemawiać na zgromadzeniu. 
Asquith wyszedł bez szwanku. 

Z parlamentu austryackiago. Wobec 
przewidywanych zmian w prezydyum parla- 
mentu austryackiego, wymieniają kandyda- 
turj: Michała Komańczuka alboj Kolesy na 
stanowisko wiceprezesa Izby poselskiej. 

Dotronizacya króla Piotra. Odbyła się 
wielka narada nad wnioskiem Ziurgiewicza, 
żądającymedętzoalzącyi króla Pietra. Możli- 
we są niespodzianki. m 


Towary z Niemiec. Korespondent war- 


szawski jednego z niemieckich organów 
przemysłowo-handlowych stwierdza Z try- 


umiem, że bojkot towarów niemieckich 
w Królestwie ustał już zupełnie i obecnie 
przywóz towarów niemieckich do Królestwa 
jest większy, aniżeli przed bojkotem. Dzien- 
nie przychodzi do Królestwa 300 wagonów 
z wyrobami niemieckimi. Z liczby tej na 
wyroby galanteryjne przýpadą 100 wago-| 
nów, reszta zaś na maszyny rolnicze, chemi- 
kalia, surowiec, żelazo, kóks i t. p. 

Gorliwość policyi pruskiej- W Berlinie 
w cyrku Buscha przedstawiona miała być 
pantomina p. t. „Nihiliści*, policya jednak 
w ostatniej chwili zabroniła przedstawienia, 
motywując zakaz względami politycznymi. 
Pantomina przedstawiać miała zamach stu- 
denia na kapitana policyi, uwięzienie spi- 
skowców, sceny w czasie badania, wywie- 
zienie na zesłanie i t. p. Prasa, a zwłaszcza 
„Berl. Tagebl.*, wyśmiewa zakaz i gorli- 
wość policyi pruskiej, sięgającą nawet przed- 
stawień cyrkowych. 


delegeamy 


(dd noresqondeniów wiasnych). 
Sprawa Nikiforow contra Aleksiejow. 
Petersburg. —Aleksiejew wytoczył Niki- 
forowi, który oskarżył w prasie Aleksiejewa 


o niedotrzymanie obietnic danych podczas 
wyborów, proces o oszczerstwo. 


W sprawie zamachu. 


Petersburg. —„Nowoje Wremia* w dal- 
szym ciągu ntrzymuje, że Woskresienskij 
zabił Karpowa zupełnie świadomie, dążąc do 
tęgo celu, wzorując „się na postępowaniu 
maksymalisty Ryssa. Karpow bezwzględnie 
ufał Woskresienskiemu: uważał za rzecz 
zbądną rozłaczanie nad nim nadżoru agen- 
tów śledczych, a nawet, na wszelki wypa- 
dek, saim go zaopatrzył w paszporty zagra- 
niczne. „Now. Wr.* zapewnia, że rząd ma 
w swem ręku nici, prowadzące do wyświe- 
tlenia tej sprawy, oraz potwierdza, że Kar- 
pow sam wynajmował  Woskresienskiemu 
lokal i dczowował zakładania dzwonków ele- 
ktrycznych. Nazwisko Woskresienskij jest 
nazwiskiem przybranem. Woskresienskij za- 


bił Karpowa w celu zrehabilitowania się. | 


S. r. otwarcie mówili o mającym nastąpić 
zamachu. W wyższych sferach petersbur- 
skich również krążyły pogłoski o zamachu. 
Petrrsburg.—Krążą w mieście pogłoski, 
że Woskresienskij już cddawna był agentem 
„ochrany“ i utrzymywał stosunki z Gierasi- 
mowem, znanym ze sprawy Hartinga. 
Petersburg. — „Piet. List.“ utrzymuje, 
że Karpow zajmował się umeblowaniem 
inieszkania. Karpow i Woskresienskij za- 
zwyczaj bywali w niem każdy z osobna. 
„Żiemszczina* twierdzi, że Karpow nie 
ufał Woskresienskiamu, że zastąpił stróży 
we wszystkich domach przy ul. Astrachań- 
skiej agentami śledczymi, Schwytał Wos- 
kresianskiego podobno również agent śled- 
czy. „Ziemszezina* zapewnia, że wszyscy 
wspólnicy Woskresienskiego zostaną schwy- 
tani. Chociaż dotychczas Woskresienskij 
podczas badań uparcie milczał, lecz, jak się 


ilustrowane przez Jí- 


zeszyt kilka zadań do nagrody dia 


Do komitetu bndowy nowego kościoła (ul. 


Władysław 
Swzałkowski 19 rt.—Morya Komaruieka obrus na o!tarz, 
4 komża i 5 rb. — Ludwik Unrkowski DO rh. — Maryan 
Morzniec 25 rb. —- Pamięci zmarłej Ilonryki Łyszczyń- 
skiej 50 rb. — Wacław Otarzewski dzwonek do zakry- 
slyi sprowadzeny z Warszawy 28 rh. 20 kop. — Loon: 
sybir. złożył teraz 
125 rb, co z uprzednio dańemi przez niego 45 rh. sta- 
nowi całkowitą jego ofinrę 200 rb. — Leopold Fabrycy, 
1 rb. 50 kop. — L. Cyasńska na ołtarz Matki Boskiej 
pamięci Klementyny i Maryana 6 rb, — S. O. 5 rb. — 


K KI1JOW SK 


Zomstedna, w 


LJ 


zezna. 4 
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ulie stala pragulowana doreżka, lecz kiesy 
Woskresienskiego schwytano, odjechała. 

Petersburg. — Uleitromontcrowie, któ 
rzy zakładali w miesz«unin Woskresienskie- 
go dzwonki, zo.lali czasowo nwięzieni. 

Peterskurg. — W kulusrach Dnmy opo- 
wiadano, że Karpow komunikował w swoim 
czasie o zebraniu wszystkishb danych uje- 
zbędnych do wykrycia spisku tajnego. 

Petersburg. — Rewizye związane ze 
sprawą Woskresieaskiefro trwają w dalszym 
ciągu. Aresztowano drugą osobę podejrzaną 
o współudział 

Petersburg. — Wczoraj zrana znalezio- 
no w śmieciach cząstki ciała Karpowa. 

Petersburg. — Wedłog wiadomości z 
Paryża utrzymują tam, że  Woskresienskij 
był agentem śledczym w Moskwie, a potem 
z polecenia barona Cottena został przenie- 
siony do Petersburga. 

Burcew zapewnia, że Woskrasienskij 
był organizatorem espropryacji bezdańskiej 
i że figuruje na fotografii, jako jeden x a- 
gentów śledczych na uroczystościach jabi 
leuszowyci. w Połtawie. Woskresienskij pro- 
sił sam Burcewa, aby ten zajął się zbada- 
niem ciężących na nim padejrzeń, że jest 
prowokatorem, ale kiedy to badanie dopro- 
wadzało, do wniosku, że tak jest rzeczywi- 
ście, Woskresienskij prosił Burcewa, aby 
poniechał dalszych badań. 

Potersburg.—Gazcty londyńskie przy- 
chodzą do wniosku, ż» Karpow zginął, przy- 
gotowując wykrycie tajną fabrykę bomb. 

Petersburg. — Barcew pisze do pisma 
„Utro Rossiji*, że wybuch jest niewątpliwie 
aktem terrorystycznym, oraz że partya nie 
z tem wspólnego nie ma. 

Petersburg. — Stołypin w „Now. Wr.* 
pisze, że maszyny piekielne wynoszą tych, 
co są powołani do walki z rewolucyą, na 
szczytny piedestał; wreszcie całą winę skła- 
da na żydów. 

„Rus. Zn.* łączy razem zabójstwo Kar- 
powa z zamachami w Wilnie i Bukareszcie 
i pisze, że to żydzi egzekwnją weksle, pod- 
pisane przez Wittego. „Swiet* wychwala 
męstwo Karpowa i pisze, że Woskresienszij 
jest podłym prowokatorem. 

Petersburg. — W kuluarach utrzymu- 
ją, że prawdziwe nazwisko Woskresienskie- 
go jest Pietrowskij, że po zdemaskowaniu 
Azewa postanowił on zrehabilitować się, pó- 
jechał zagranicę, wyznał, że jest agentem 
policyi tajnej i zaproponował, że odkupi swą 
winę. Jako dowód trawdy swych słów oka- 
zał cyfrowaną korespondencyę z „ochraną*, 
która obecnie przechowuje się w komitecie 
centralnym socyal-rawolucyonistów. Wos- 
kresienskij zaproponował s.-r., że zabije Gie- 
rasimowa, ci zgodzili się z warunkiem, że 
partya nie weźmie w tem żadnego udziału. 
Po powrocie do P.tersburga Woskresienskij 
skomunikował się z Karpowsam 1 obiecał 
zdradzać w dalszym ciagu. Według jednej 
wersyi pogłosek, aczkolwiek niezbyt wiare». 
godnej, Woskresienskij z Karpowem przy- 
gotowywali zańiachy, ala w ostatniej chwili 
Woskregienskii spowodował wybuch. Według 
innej wbrsyi, Woskresienskij j-rzygotówywsi 
wystąpienia prowokacyjne w Finlandyi. 

Pstersburg. — Krupieeskij i Niekludow 
zbierają składki na-rzecz policyanta, który 
schwytał Woskresienskiepn. 

Petersburg. -— Według pogłusek w pa- 
pierach Karpowa znaleziono wiele ciekawych 
informacyi, które mają spowodować szereg 
aresztowań. 

Wczoraj Woskresienskij był powtórnie 
badany w więzieniu. | 

Karpowa niejednokrotnie  uprzedzano, 
aby nie chodził do mieszkań prywatnych, 
gdyż grozi mu niebezpiecństw o. 

Elektromonterowie zeznali, że Karpow: 
osobiście dawał wskazówki przy zakładaniu 
dzwonków elektrycznych. 


tnterpelacya w sprawie Weskresienskiego. 

Petersburg. — Krążą pogłoski, że Stoły- 
pin zamierza wystąpić w Dumie w sprawie 
interpelacyi o Woskresienskim. 

Petersburg, — „Birż. Wied.“ komynikn- 
ją, że opozycya ma otrzymać dokumenty, 
dotyczące charakterystyki Woskresienskie- 
go i że skorzysta z tych dokumentów pod. 
czas uzasadniania interpelacyi. | 

Petersburg. — Kadeci oburzeni są tem, 
że październikowcy z początku obiecali po- 
przeć interpelacyę, a potem cofnęli sfe. Po-| 
set Karaułow twierdzi, że uchwalenie ?nter- 
pelacyi jest niezbędne, albowiem dotyczy 
ona ciemnej strony działalności „ochrany“. 


Uniwersytet żeński w: Kijowie. 


Petershurg.— Posłowie twierdzą, że pro- 
jekt prawodawczy, dotyczący wyższych kur- 
sów żeńskich w Kijowie (wydziału medycz- 
nego) będzie rezpatrzóny jeszcze ' podczas 
bieżącej sesyi. 


Proces w sprawie wybuchu bomby. 


Petersburg —Wedłag pogłosok, podczas 
rozpraw w sprawie zamordowahia Karpowa 
do sali sądowej będą dopuszczeni przedsta- 
wiciele prasy. 


Nieudana interpelacya. 


Petersburg —Puryszkiewicz zażądał od 
departamentu wyznań obcych, abj: mu dało 
sprawozdania o zarządzie dobrami kościelne- 
mi w Besarabii. Odpowiedziano mu, że rząd 
obowiązzny jest odpowiadać na interpelacye 


Dumy, lecz nie oddzielnych posłów. 


Dziwny zakaz. 


Petersburg. — Według otrzymanych tu 
wiadomości naczelnik miasta Rostowa nad 


Donem zabronił gazetom umieszczenia tele- | 
gramu petersburskiej egencyi telegraficznej | 


o zniesieniu stanu wojennego. 
Represyg przeciw żydom. 


Moskwa. — Zaprzestano wydawania ży- | 


dom prowizorom świadectw na handlowe 
nieaptekarskie przedsiębiorstwa. 


Sprawa Gilewicza. 


Petersburg. — „Now. Wr.“ otrzymało 
wiadomość, że niedawno ukazał się Gilewicz 
w Paryżu pod swojemm nazwiskiem. Z Peters- 
burga zarządzono pościg, uprzedzony o tem 
Gilewicz ukrył się. 


(Od agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia I-go grudnia. 


29 posiedzenie rozpoczęto o godzinie 11 
m. 22. 

Przewodniczy Szydłowskij. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw nad art. 9 projektu prawa o podat- 
kach od nieruchomości w miastach, osa- 
dach i miasteczkach. 

Procenlto, 
ceministra skarbu, wygłoszoną na poprzed- 
niem posiedzeniu, proprnuje dla określenia 
przeciętnej dochodowości nieruchomości miej- 
skich obliczać od ogólnego dochodu podatki 
ziemskie i miejskie. 

Wiceminister skarbu oponuje Procence. 

Safonow, Pietrowskij, Iwanow (2-gi), 
Jenikiejew i Soltuz wypowiadają się za po- 
prawką, wniesioną przez Procenkę. 

Bar. Czerltasow w długiem przemówie- 
niu wypowiada się przeciw poprawkom Si- 
nadino i Procenki. 

O godz. 12 m. 55 ogłoszono przerwą, 

Posiedzenie wznowiono o godz. 2 m. 11. 

Suszkow i Kariakin popierają popraw- 
ki Sinadino i Procenki. 

Art. 9 przyjęto z powyższemi popraw- 
kami. 

Art. 10 przyjęto bez dyskusji. 

Art. 11, 12 i 14 przyjęto w redakcyi 
komisyi. 

Rozważanie art. 13 odłożono na później. 

Art. 15 — 32 przyjęto prawie bez dy- 
skusyi, zgodnie z opinią komisyi finansowej. 

O godz. 4 ogłoszono przerwę. 

Po wznowieniu posiedzenia przyjęto 
prawie bsz dyskusyi pozostałe art. prawa o 
podatkach od nieruchomości. 

Na porządku dziennym rozważanie art. 
13, na zasadzie którego podatek od nieru- 
chomości w miastach Cesarstwa ma wyno- 
sić 6 proce, wartości, a w miastach Królestwa 
Polskiego—10 prac 

Lerche motywuje opinię komisji. 

Beneke i Pietrowskii wypowiadają się 
za zmniejszeniem wysokości podatkuw mia- 
stach Cesarstwa do 5 proc. 

Po przemówieniu Sazonowicza i Szczep- 
kina ogłoszono przerwę do godz. 8 i pół 
wieczorem. 

Dyskusyę nad art. 13 odroczono do 
następnego posiedzenia. 


Petersburg.— Budowa pomnika cesarza 
Aleksandra II w Petersburgu ma być ukoń- 
czona przed d. 1 marca 1911 r. Pomnik be- 
dzie wzniesiony na placu Michajłowskim. 

Petersburg Główny sąd wojenny po- 
zostawił bez szutku skargę kasacyjną stu- 
denta uniwersytetu berlinskiego Chrienowa, 
skazanego przez moskiewski sąd wojenno- 
okręgowy na karę śmierci za dokonanie na- 
padu na sklep monopolowy. 

Jałta — Prezydent miasta Jałty, Rybie” 
kij, donosi telegraficznie, że w Jałcie i jej 
okolicach epidemia cholery ustaje. W grud- 
niu zachorowały 2 osoby. Za cały czas 
trwania epidemii zachorowało w Jałcie 48 
ósób, zmarło 34. 

Petersbury. — Pod przewodnictwem mi- 
nistra oświaty odbyło się 4te posiedzenie 
rady ministerstwa oświaty, poświęcone rozs 
patrywaniu projektu prawa 0 gimnazyach 
eraz szkołach przygotowawczych. 

Petershurg. — Przy ministerstwie spra- 
wiedliwcści utworzoną została radą dla opra- 
cowania warunków zasadniczych, przy któ- 
rych należy organizować w Rosyi, podobnie 
jak w Europie Zachedniej, zastosowanie ba- 
dań daktyloskopijnych śladów, jakie złoczyń- 
cy pozostawiają na miejscu przestępstwa. ; 

Odesa. — Został zdjęty z mielizny osia- 
dły w pobliżu Średniego Fontanu statek 
avgielski. 

Petersburg.—Ambasador hiszpański hr. 
Della-Viniaria wyjechał zagranicę. | 

Baku. —We wsi Zabrat, w własnym 
kantorze zastrzelono z mauzera właścicieli 
dsc wyjąc naftowego Bala-Isafi- Orn- 

żul. 

Uwięziono współwłaścicieli Guliewa i 
Werdiewa, co do których powzięto pewne 
podejrzenia. 


Bruksella. — Odbył się uroczysty wjazd 
do stolicy pary królewskiej. Orszak królew-: 
ski, zgodnie z ustanowionym ceremoniałem, 
udał się ulicami dolnego miasta do parla- 
mentu. Po prodze tłum witał entuzyasty- 
cznie parę królewską. W parlamencie ze- 
brały się delegacye zagraniczne i ciało dy- 
»lomatyczne, także przybyli tam urzędnicy 
sądowi, senatorowie i pósłowie. Ukazanie 
się krółowej Elżbiety z dwoma synami zgro: 
madzeni powitali huczoymi okrzykami. Król 
Ajbert udał się do sali posiedzeń, gdzie 
również powitańo go owacyjnie. Król, przy- 
sięgając na koustytucyę, ziożył przysięgę 
w języku francuskim, następnie ponowił ją 
w języku flamandzkim. Król wygłosił mo- 
wę tronową, w której bardzo wiele mówił 
o twórcy niezależności belgiiskiej i założy- 
cielu dysastyi, Leopoldzie I, a także w sło- 
wach pełnych uznania wynosił zasługi Leo: 
polda II. Następnie król złożył podziękowa- 
nie mwocarstwom zagranicznym za współczu: 
cie, jakie okazały z powodu Śmierci króla 
Leopolda, potem mówił o państwie Kongo 
i szczegółowo roztrząsał obowiązki moharchy, 
który powinien strzedz narodowej żywctno- 
ści kraju, przysłuchiwać się głosowi ludu, 
dbać o los biednych i być sługą prawa i spo- 
koju społecznigo. Podczas odjazdu pary kró- 
lewskiej znów rozlegały się huczne okrzyki, 
towarzyszące orszakowi aż do podwórz zam- 
kowych. 

Paryż. — Z okazyi procesu Friedjunga 
„Temps* przypuszcza, że hr. Aehrenthal 
prawdopodobnie zrozumie niebezpieczeństwo, 


| wynikające z powoływania się na tak zwane 


tajne dokumenty 
odnośnych instrukcyi. 
Ateny. —Minister wojny ustąpił ze skła- 


udzieli swym agentom 


,du gabinetu. Ministerstwem wojny zarzą- 
idza czasowo prezydent. 


Izba wznowi swe 
posiedzenia. Król wydał dekret, mianujący 
Zorbasa generałem. 


w odpowiedzi na mowę wi-j 
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Warna. — Parostatek „Mikołaj Il-gi* z 
wystawą pływającą przybył o godz. 8-ej zra- 
na dn. 10 grudnia. Wybrzeże przybrane fla- 
gami rosyjskiemi i bulgarskieini przepełnio- 
«e było publicznością, oczekującą z niecier- 
pliwością na rosyjską wystawę pływającą. 

Londyn. — W gazecie „Standard“ uka- 
zał się list Morgana, przedstawiciela sekcyi 
rosyjsziej londyńskiej izby handlowej. Mor- 
gan powołuje się na rozmowę, jaką miał 
z ministrem finansów, Kokowcewem, w Pe- 
tersburgu. Minister przeczy pogłoskom, ja- 
koby był przeciwnym ulokowaniu w Rosyi 
kapitałów zsgranicznych. Przeciwnie, jak 
on sam, tak również i minister przemysłu 
i bandlu uznają, iż należy dopomagać kapi- 
talistom zagranicznym, chcącym. dopomódz 
do rozwoju niezmiernych bogactw natural- 
nych w Rosyi, należy jednak uwzględniać 
przedewszystkiem dobro kraju. Z powodu 
tego listu „Standard“ oznajmia, iż interesy 
kraju, jak również kapitalistów mogłyby 
ucierpieć, gdyby sfinansowano bez różnicy 
wszelkie rosyjskie przemysłowe i inne przed- 


isiębiorstwa. Następnie „Standard“ drukuje 


rozmowę z Kokowcewem. 


Saint-Louis. — Wskutek wybuchu gazu 
w kopalniach węgla, w pobliżu Herringu, 
w stanie Illinois, zostało zasypanych ziemią 
50 robotników. Dotąd wydobyto 9 trupów. 


Waszyngton. — Według doniesień kon- 
sula amerykańskiego, w pobliżu Blufildst, 
w bitwie pod Rama, w Nikaragua, pomtę- 
dzy wojskami Strady i Zełaji, zginęło prze. 
szło 900 ludzi. Ranionych jest 2,000. Woj- 
sko cierpi wielką biedę z powodu braku 
wszelkich zapasów. 


Ateny. — Agencya ateńska donosi, iż, 
według oznajmienia ligi wojskowej, minister 
wojny stracił jej zaufanie. Dziś oczekiwane 
jest przedstawienie izbie Źreformowanego 
gabinetu. Wiadomość o noenem zebraniu 
oficerów w celu wtargnięcia do miasta jest 
zmyśloną. 


Ganea.—Rozpoczęła się sesya parlamen- 
tu. Czasowa komisya administracyjna po- 
dała się do dymisyi, która została przez 
parlament przyjętą. Do parlamentu został 
wniesiony projext prawa o ustanowieniu no- 
wej ordynacyi wyborczej, 

Tokio.—Cesarz mową tronową otworzył 
posiedzenie parlamentu. Mowa tronowa pod- 
kreśla stosunki przyjacielskie ż mocarstwa- 
mi, oraz utrwalenie się pokoju na Wscho- 
dzie. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spócyalny), 


Petershurg. — Giełda Kałasznikowe. Żyto w Rat. 
118—120 zoł. 96 kop., owies wybotowy . 72—74 kop., 
zwykły 70—72 kop. otręby 71-73 kop., mąką bszóhna 
pytlowana 2 rb. 10—2 ró. 30 kop, mąka pierwszy. gá- 
tunek 1 rb. 70—1 rb. 90 kop, mąka rostowska £ rb. 
10—2 rb. 30 kop. 


Libawa. — Żjto 97 kop., owies biały 731/5 kop., 
czarny 76:/4 Kop., gryka 91 kop. 


Jelec. — Pszenica girka 1 ro. 11 kop., żyto 78 
kop., owies targowy 50 kop., folwarczny 57 kop, 


Moskwa. — Pszenica w nat. 126—1834 zoł. 1 rb. 
10—1 rb. 15 kop., żyto w nat. 120 --123 zoł, 90—92 
kop. owias młynkowany w nat 92--94 zoł' 6865 kop., 
maka żytnia 1 rb. 04—1 rb. 67 kop., Kasza 1 rb. 32—- 
OU 35 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 90 — 2 rb, 
10 kop. 


Odesa. — Fszemica 1 rb. 18 kop., żyto 00 Kop., 
owies 75 kop., jęczmień 72 kop., kukurydza 81 kòp., 
siemię lniane 2 rb, 17 kop., rzępikowe 1 rb. 0? kop. 

Berlin. — Pszenica 2258/4 mar, i 220 mar., „go 
AŻ mar. i 172 mar. jęczmień ros-dunajski 132— 

35 mar. U 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia II-go 
grudnia. 


_ Przewodniczy Chomialtow. Godntew re- 
ieruje projekt zwiększenia pensyi urzędni- 
ków kancelaryi gubernatorów i zarządów 
gubernialnych. Komisya budżetowa stawia 
wniosek, aby odrzucić ów projekt ze wzqłę- 
du, że rząd nie złożył w myśl- życzenia Du- 
my projektu nowych etatów kancelaryi gu- 
bernatorów i zarządów gubernialnych. 

Minister spraw wewnętrznych Stotypin 
popiera wniosek rządowy, zgadza się jety- 
nie na poprawkę, aby koszty zwiększenia 
pensyi urzędników w roku 1910 mogły być 
pomiesione z pozostałości budżetowych mih. 
spraw wewnętrznych tegoż roku, zaś aby 
A ep 1910 były wnoszone do ogólnego 

udżetu. 


Kuzniecow proponuje zwiększenie pen- 
syi kosztem funduszu tajnego, wydatkowa- 
nego na Azewów i Woskresienskich. 

Projekt został przyjęty z poprawką, na 
którą zgodziło się ministerstwo. 

Dalej Duma rozpatrzyła wniosek rzą. 
dowy o wydatkowania 1,500,000 z funduszu 
wykupowego, Wniosek przy równym pra 
wie podziale głosów został odrzucony. 


interpelacya. 


Petersburg. — W poriedziałek wieczo- 
rem w Dumie będzie rozpatrywana interpe- 
lacya o zamordowaniu Karpowa. 


W sprawie wybuchu bomby. 


Petersburg. — Woskresienski zeznał, że 
w dniu wybuchu oczekiwał przybycia dò 
swego mieszkania maksymalistów s. r., któ- 
rych miał on wydać w ręce policji. Kar- 
pow wiedział o tem, że Woskresienski jest 
podejrzewany przez s. r. ©: prowokatorstwo 
i sam dał mu paszport zagraniczny. 


W sprawła Brodzkiego. 


Petersburg. — Chomiakow otrzymał od 
Brodzkiego rejentalnie zaświadczone ztże- 
czenie się mandatu posełskiego. Na doku- 


Cannes. — Ceremoniał przewiezienia |mencie tym Brodzki podpisał: Arkadyusz 
zwłók zmarłego Wielkiego Księcia Michała |również Aaron. 


„Mikołajewicza rozpoczął się dn. 11 grudnia 
a godz. 2 po południu. O godz. 4 zwłoki 
wysłano do Ville-Franche i umieszczono na 
krążowniku „Bohatyr”. Rodzina W. Księcia, 
aficerowie i urzędnicy wyjechali do Ville- 
Franche specyalnym pociągiem. 
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Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu, w grudniu 1909. 


(Krzyż na gościńen Łucka do Kołek i zgon 8. p. prze- 

ura ôn: Trynitarzy. Skarbiec przy łuckiej katedrze. 

Kapitularz. Biblioteka. Manuskrypty. Apartamenty 

hiskapie Księgozbiór T-wa Dubruczynności. Wizyta 

gnbernatora. Przedstawionia polskie. Licytacye, W 
obce ręce! Ziemia dla polaków). 

Na drodze z Łucka do Kołsk, na 21 
wiorście, spotykamy piękuy krzyż murowa. 
ny, drewnianem otoczony ogrodzeniem, 4 
małemi pośrodku klombami, którego ntrzy- 

manie staranne, w tem od siedzib ludzkich 
oddalonem pustkowiu, zwraca uwagę i ka- 
że domyślać się jakiejś szczególnej ioteneyi. 
Schodzimy z bryczki, usiłujemy odeyfrować 
napis zczerniały. Leez dopiero opowieść 
czcigodnego kapłana, proboszcza i wice- 
dziekserna katedry łuckiej, ks. kanonika Lon- 
gina Siańkowskiego, informuje nas o wzru- 
szającem i pełnem pietyzmu znaczeniu tej 
pamiątki. 

Majątek Siekierzyce wraz z folwarkami 
Wyszków i Boruchów należał ongi do klaszto- 
ru oo. Tryni'arzy w Łucku (obecnie gmach są: 
du okr.) Ostatni z przełożonych tego zgro- 
madzenia, przeor o. Bielecki, zapadłszy na 
cierpicnie sercowe, w Siekierzycach, w wiej- 
skiem zawiszn, szukał ulgi od dręczących 
go dolegliwości. W r. 1843, oddaliwszy się 
zbytnio od domu, idąc traktem, dostał ata- 


ku. Czniąc naacho izącą godzinę zgonu, Wo- 
łać zaczał o spowiednika, Pustka i cisza 
cokola. Rozpacz świętobiiwefzo sirti, któ- 


ry, że z Bogiem żył, z Bogiem pragnął u- 


EZ o E 


mierać, była wielka. Nagle, jakby na Bos- 
kie skinienie, słychać sygnaturkę i ukazuje 
się kapłan, proboszez z Kołek. o 80 wiorst 
od miejsxa wypadsu odległych, który, dążąc 
w tę oxalicę do innego chorego z Przenaj- 
świętszym Wiątykiem, pravora na śmierć 
dysponował. 

Na pamiątkę tego zdarzenia, zgroma- 
dzenie ov. Trynitarzy krzyż w owym punk- 
cie zatknęło. Krzyż ów, 2 chwiłą zniesienia 
zakonu, pielęgnuje i od zagłady breni ks. 
kanonik Stańkowski, który niejeden zabytek, 
żwłaszcza w katedrze łuckiej, ocalił oraz z 
pyłu i zapomnienia wydobył. 

W pierwszym rzędzie wymienić tu na- 
leży uporządkowania skarbca, gdzie na każ- 
dym kroku spotykamy fragmenty z naszej 
historyi, o pobożności przodków świadczące. 

Zdaniem ks. prałata Longina Zarno- 
wieckiego, b. rektora seminaryum 
mierzu, uczonego eksperta w tej dziedzinie, 
podobnie obtity zbiór, artystycznym nace- 
chowany smakiem, znaleźć można jeszcze 
w dwóch starodawnych klasztorach na Wę- 
grzech i w Belzii. 

Po skarbcu, na szczezólne zasługuje 
wyróżnienie kapitularz, czyli sala posiedzeń 
dawnej kapituły. Pośrodku, ha tgromnym 
stole, rozłożona są w skórkę oprawne kan- 
cyonaly. ręcznie malowane, świadczące 0 
benedyktynskiej pracy i cierpliwości bezi- 
miennych autorów, zakonników. Obok kan- 
cyonałów — olbrzymia księga łacińska z 
licznemi rycinami, tłoczona w Paryżu w 
1633 r., przedstawiająca ceremoniał biskupi. 
Na ścianie ogromny obraz, ilustrujący 
chrzest Witolda w 1418 r. przez legata pa- 


w ŻZyto- 


pieża Marcina V. Pod PAn i w Tac 
biblioteka dawnego AEG jezniekiego, 
ile na oko sądzić można, parę tysięcy to- 
mów mieszcząca. W sziłladach Zwoje ma- 
ńuskryptów, bulle papieskie. Wszystko to, 
niestety, nieskatalogowane — nieznane skar- 
by zawiera i czeka na archeologa i history- 
ka, któryby z tej książnicy zdjął pieczęć 
milczenia. Nadmieńmy, iż archiwum kapi- 
tnły, przez hr. Tolstoja do Fetersburga wy- 
'wieziona, znajduje rię w mitsterstwie 
spraw wewnętrznych i że abcenia podjęto 
starania ó zwrot tego archiwum do ła kiej 
katedry. 

Z kapitularzem na jedeń korylarz wy- 
chodzą adi ia manty ks. biskupa Niedział- 
kowskiego z wspaniałą Salą recepcyjną, u 
dekorowaną portretem Jego Euscelencyi w 
todze rektora akademii oraz wizerunkami 
innych książąt Kościoła, poprzedników obe- 
cuegv» pasterza na stolicy biskupiej. W jed-j 
nym z gabinetów spostrzegamy pod stro- 
pem malowidła z wyobrażeniem zwali-k 
zamkowych: w Łucku, Krzemieńcu, Korcu i 
Dstrogti. 

Również w gmachu katedralnym, w 
sali, gdzie dawniej mieścił się refektarz se 
minaryjny, znalazł przytułek zarząd katolic- 
kiego T-wa Dobroczynności z należącym doń 
księgozbiorem, który przeszło 2600 tomów 


rachuje. KsięgozSiór ów, starannić na wła- 
ściwe działy rozsegregoweny, w _ braku ja- 
kiejkolwiek porządnej księgązni w. Łueku, 


jest jedynem źródłern, skąd strawę ducho- 
wą czerpać można. Lokal biblioteki — prze- 
stronny, widny, upiększon7 na ścianach no: 
| wożytnemi grupami A z do sżnia EE pędzla 


-iną eperacyę stosować. 


czeskiego malarza 


Z nowin bieżących 


wizytę nowego gubernatora hr. Kutaisowa, 
dzięki czemu miasto nasze na tydzień przy- 
najmniej uwolnione zostało od "błotu. 
dzono gromadę poleszaków i ci 
wyskrobali błoto nawet z bvcznych uliczek. 
Obywatele nasi, przyzwyczajeni 


nia w kałużach, wprost 
niebywałą, Tewolucyjną 


bowiem błoto i śmiecie z ulic zgarniali tyl- 
początkiem wiosennych 
roztopów. Nowy sprawnik p. Kryniekij, jak 
nam oznajmił, zamierza częściej tę użytecz- 
Między iBnymi, 


ko raz do rokun, z 


Kutaisow przyjął p. Miło 
Kuczyńskiego, kiórzy ud 
pozwolenie na polskie 


gubernator stante pede się zgodził, 
podaniu nakreślił „pozwalam, 
niem przepisów cenzury”. 

sztukę puksć należy do Kijowa! 
widowiska polskie poważnego doznały ha- 
mulca, czego w ciągu ostatnich 
"Mamy Dom Polski z salą teatralną, 


było. 


„ale ze sceny swobodnie rozlegać 


tylko język rosyjski. 
ja 


czasem łucki sąd okręgo 


pomimo, iz nabywcy syładują metryki, pasz- 
porty, dowody z opieki szlacheckiej, niezbi- 
ich polskie pochodzenie, 


cie stwierdzające 


Parolka. 
rządu T-wa jest ks. Stańkuwski, 
tekarką p. Wanda Miłobędzką. 


jeszcze jedno utradnienie! 
ostatnich Ukazów 1905 r. polak 
kraju nabywać może ziemię od polaka. Tym- 


zaś biblio. 


zanotować możemy 


Spę- Oto 


w galop 


ręce. 


do chlap»- 
gdumieni byli tą] 20 tys. 
inowacyą. Dotąd 


hr. 
będzką i adwokata 
iali się do niego o 
przedstawienia. P. 
ule na 

Z zachowa- 
O każdą więc 
Słoweni, 
lut 


3 nie 


się może 


em: za-|natorów o możności kupna danego aiaa, 
Kandydaci, świadectwa takiego nie posiada- 
jący, do licy tacyi nie są dopuszczani. 

Gdy na każdym kroku spotykamy ten- 
dencyę przystawienia nam stołka, 
browolnie ziemię naszą w obce oddajemy 
p. Gracyan Peretjatkowicz, fol- 
wark swój, przestrzeni około 60  dzies. 
Dorohostajach, pow. dubieńskiego, z ładnym 
sadem, sprzedał swym chłopom rusinom za 
Jak nas informuje dzierżawca fol- 
warku, sprzedaż nie była wywołana konie- 
cznością i, gdyby o niej stosowne poczynio- 
no ogłoszenia, niewątpliwie „znalaziby się na- 
hywoa polak, tembardziej, iż sadyba bardzo 
ładua, nad dugem jeziorem, i rola wyśmienita, 
czego dowodem, 
około 850 rb. 

Mając. na myśli wzmożenie zastępu rol- 
ników polskich, p. Modest Sumowski z Kmi- 
towa, właściciel folwarku Poddębce, 
pery dzi erżawionego przez niemców, którymi 
w r. przyszlym kontrakty ekspirują, posta- 
nowił tmów tych nie przedłużać i 230 dz. 
w dowolnych parcelach, na najprzystępniej- 
szych warunkach sprzedać polakom. 
tówka odrazu nie jest wymagana 
być rosłożona na raty. 


sami do- 


w 


iż za dziesięcinę płacono 


do tej 


Go- 
i może 


Niemcy i chłopi o- 


soliczni proponują po 250 rb. za dzies. 


Podług 


w naszym 


wy na licytacyach, 
10 tys. rb., 


wymaga jeszcze kwalifikacyi generał guber- 


Marion Crawford. 


T Oo n a aia T EA E 
32) |mógł do tej, która na ciebie czeka. O a — 
jak za jej życia mówiłeś — była ci życiem 
światłem i miłością, teraz jest tem wszyst. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angieiskiego przełożył S. W.). 
—0— 
Tak jak słońce teraz wschodzi na 
niezmienną swą drogę, tak jak wspo- 


mnienie nocy znika wśród {blasku dnia, 
tak krótkotrwala ciemność twej boleści i 
cierpienta rozpłynie się w Świetle niebiań- 
skiej jasności, do której przystępu nie ma- 
ją ziemskle troski i zmartwienia. Ja ci nie 
każę zapomnieć; przeciwnie, winien jesteś 
pamiętać. Wszystkie twe wspomnienia złóż 
w skarbcn twojej duszy, gdzie się na kwia- 
ty bez wierni zamienią; ale pomnij także i 
na twoją przyszłość, bo czas jest krótki, a 

praca słodką; gdytzaś za kilka lat pora żniwa 
nadejdzie, plon zbierzesz obfity. Nie obawiaj 
się wstąpić w ślady tych, którzy szli przed 
tobą i, ódważnie idąc, zwyciężyli. Co cię 
nbchodzą ziemskie bogactwa? Wszak ni- 
gdy już dbać nie będziesz o złoto, klejno- 
ty, sonia albo niewolnicę. Zróbże z tem 
wszystkiem c» ci się podoba, ale ciężar po 
zostaw za sobą, bo worki z pieniędzmi są 
jakby kulą u nogi podróżnika, dążącego do 
wieczności. Chodź, a pożyczę ci mej siły, 
byś przezwyciężył pierwsze trudności; bądź 
dzielnym i nieustraszonym, abyś dotrzeć 


kiem tembardziej, bo stała się życiem wiecz- 
nem, światłem eteryoznem i miłością ducha. 
Chodź, bracie, chodź ze mną. 

Powoli podniósł lsaacs płowę i prze- 
ciągle spojrzał na starca. Blada jego twarz 
rozpromieniła się światłem płomiennego du- 
cha, i po chwili wstaj, kładąc rękę na ra- 
mieniu Adepty. 

— Idę. Bracie—rzekł Pokaż mi drogę. 

— Chętnym ci będę przewodnikiem, 
Abdul Hafizie—odpawiedział Ram Lal —Chę 
tnie z tobą pójdę, dokąd cię przeznaczenie 
wzywa, bo nigdy nie miałem godniejszego 
ucznia. Droga twa. niedługa, a pokryweją- 
ce ją kamienie zamienią się w skrzydła, by 
cię coraz wyżej unieść, zanilast pozostać 
przeszkodami, na którychbyś się pot«unąć 
miał, Smutek twój w radość przejdzie, a z 
cierni twoich cierpień wyrosną kwiaty, któ- 
rymi uwieńczysz sobie skroń. 


— I cóż mam czynić, aby się to stało? 

— Bądź wiernym tej, która cię po- 
przedziła, i uoz się od nas, którzy wiemy, 
na czem szczęście polega. Odrzuć tylko myśl, 
że ta, którą kochasz, nie żyje, i zamiast smu- 
cić się, cie-z się, że znajduje się juź tam, 
dokąd ty dopiero dążyć musisz. Raduj się, 
że oczy jej patrzą na to, co dla twego wzro- 
ku jeszcze niedostępne. Wierz mi, 
odemnie dojdziesz do celu, bo moja biedna 
dusza uwiązana jest do ziemi cienką wpra- 
wdzie, ale mocną jeszcze nicią doczesnych 


przyjemności i pogardy godnych cierpień, 


którą obym jak najprędzej mógł zerwać; 
twoja zaś wyswobodziła się nagle od żądz 
cielesnych i gotową jest do życia wyższe: 
go. Gdybyś w tej chwili mógł położyć się 
i umrzeć, z radościąbyś to uczynił, nie wiąc 
cię nie wiąże ani trzyma w świecie. W gó- 
rę wznoś swe Oczy i nie oglądaj się za sie 
bie, a nie długą będzie droga twoja, i nie 
dłagiem będzie jej czekanie. Stoi ona przed 
tobą i wzywa, spełnij wię? jej żądanie. 

— Nie obawiaj się, Ram Lal, nie za- 
waham się w postanowieniu, aż celu mego 
dopnę. 

Blask innego świata rozjaśniał piękne 
rysy mego przyjaciela, gdy słowa te wyma- 
wiał. Jukąż władzę nad ludźmi mają ci a- 
dępci! Co za magnetyzm dziwny, którym 
słabszych opanowawszy, jednem słowem za- 
mieniają smutek w radość, a w trgumf klę- 
skę! Ja sam przemową Rum Lała czułem 
się waruszopy, a przecież nie brak mi Tuz- 
sądku i ten pogardzony przez niego docze- 
sny świat lubię i szanuję. Zbliżywszy się z 
R” do drawi, adepta się do mnie zwró- 
ci 

— QOpuszczamy cię, przyjacielu Griggs, 
ale dziś wieczór przyjdzieriy cię pożegnać. 
|. Pozostałem sam; inny pocieszyciel za- 
jąt moje miejsce; inny i lepszy, bo znający 
do gruntu naturę ludzką, jeden z tych wiel- 
kich kapłanów, którzy we wszystkich naro- 


prędzejldach i we wszystkich religiach byli pośre- 


dnikami pomiędzy czasem i wiecznością i 
którzy pocieszali strapionych, a npadających 
na duchu podnosili i dodawali im sił w ich 
wędrówce do nieznanej przyszłości. 


. 


Siedziałem w "swoim pokoje tegoz w wiet 
czora, gdy drzwi sią otworzyły i wszedł mój 
przyjzciel, ręka w rękę z Ram Lałem. 

— Mój drogi, — rzekł Isaacs, przyszedłem 
Nigdy mnie już 
ujrzysz, chcę ci więc Z ak serca podzię- 


pożegnać się 2 tobą. 


kować za przyjsźń twą i 
twą w ciężkiej godzinie, 


czasie O WA i zwątpienia. 


się udajesz T nie 
Wiem jednak, że blizki 
którego dojść nie mam 


więc tej szczęśiiwości, na jaką dzielna twoja 
Gdybyś mnie jednak kie- 
to pamiętaj, 
stem gotów na każde wezwaniu, jeśli tylko 
coś uczynić dla ciebie potrafię. 

— Nie, mój przyjacielu, nic dła mnie 
ale w dobre chęci twoje 
wierzę. Majątek mój pozostawiłemi jedyne- 


dusza zasługuje. 
dy potrzebował, 


zrobić nie możesz, 


mu człowiekowi, dla któ 
mam dług wdzięczności. 


im jest Jobn Westonhaug. Gdybym cię nie 
byłbym moją fortanę mię- 

O jedno cię tylko proszę. 
Weź ten klejnot i zachowaj go na pamiątkę 
Nie — nie patrz na jezo wartość; 
aby ci tyiko przypominał tego, który 


znał tak dobrze, 
dzy was podzielił. 


po mnie. 
chcę, 
często o tobie myśleć b 
wiernym przyjacielem i 
ostatni miesiąc. 


— Żałuję, 


mogę ci 


że nie mogłem ci być wię- 


— Pamiętaj 


mnie dziś 


wkrótce 
nie znaleźć. 


nie 


usługi, za pomoc 
i za dobre słowa w 


,„—nie wiem, dokąd 
towarzyszyć. 

jesteś cehi, do 
nadziei; Życzę ci 


Że masz we 


m 


o mnie. 
dobra. 
że zawsze je- 


rego, oprócz ciebie, 
Spadkobiercą mo- 


ędzie, boś mu był 
drubem przez ten 


appe na a 


cej pomocnym, —wyjąkałem tylko, bu jakoś 
mi głos w gardie zastrzągł. 


Żegnam cię, 


Isaacs podał mi obie ręce, 
cze spotkałem wzrok jego, 
w tej chwili, ale nie przyćmiony, wyrazem 
najezulszej przyjaźni. 

— Żegnam cię. mój drogi Griggs. 
łeś mistrzem i geniuszem mej miłości; 
się teraz naucz iekcyi, które mnie tak do- 
brze wykładałeś, 
ucznia swego uszyn łeś. 

Jeszcze jedno spojrzenie, jeszcze uścisk 
ręki, i pozostałem sam z mojemi książkami, 
i nie widziałem ich więcej. 


Wychodząca do tej pory 2 razy na ty- 
dzień w Dubnie postępowa gazeta „Jugo- 
Zapadnaja Wolyń*, po otrzymaniu od Tó- 
wieńskich finansistów zapomcgi w kwocie 
przeniesioną została do Równe- 
ge i w ychodzić będzie codziennie. 


Xy. 


mnie, nie takim, jakim 


rano widziałeś, poddającym się 
ciężarowi ogromnej rozpaczy, lecz patrzaj 
na mnie oczami duszy, 
który w zamian za 
szczęście, 


jako na człowieka, 
to, co stracił, uzyska 
jakiego na ziemi 


Ram Lal położył mi rękę na ramieniu 

i długo Bo „pi spojrzał w oczy. 
ognam cię tymczasem, 
godny znajomy — rzekł — i nie zapominaj, 


mój przy- 


mnie przyjaciela. Może przyj- 


dzie czas, kiedy samotność i książki nie zdo- 
łają ukoić ci żalu, 


wtedy przypomnij sobie 
i życzę wszelkiego 


i raz jesz- 
przesłonięty 
By- 
sam 


i sam bądź takim, jakim 


KONIEC. 


EX EEJE "EAN "IA ZUM ZARWNRSCWANAWW 
REDAKTORZY i WYDAWCY 
„TOMASZ MIGRALOWSKI 


ANTONI CZERWIŃSKI 


PROREZNA 9. 


ką TELEFON 1672. 


DOOROSELROOŁCASE 
Zaopatrzena w naj- y 
nowsze czcionki ior- 4 
namenty oraz spe 

cyane maszyny. >=. 


3288382838388333 


z 


Wydanie drugie 


przełożył z włoskiego Ks. Franciszek 
Arcybiskup. 


+ 


Składa się z pięciu części: 

Ojciec św. zo wszystkich kato- 
chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 
pasterstwa przed papiostwem wybrał 
(katochizm większy) dla dzie-|ten katechizm, jako najodpo- 
wiedniejszy, dzupełnił własnemi n- 
wagami i poleci} wydać w watykań- 


Część 1 dla małych dziatek, cena k. 3. 
- Al A „dzieci ótnjących się do 
spowiedzi pale 

dłut) cena kop. 10. 


ci gotujących się do 1-oj ko- 
munii iaorosłych, cona k., 20, 
Nauka o świętach Pana Je- 
znsa, Matki Bożej i św. Pañ- 
skich, cena kop. 10. 


skiej drukarni, 
duchowieństwu 


Nakładem heięgarnl „Polaka=sKatolika' w Warszawie, Krakowskie-Przed- 


mieście Nr. 64, Nabyć można w księgarni „Polaka Kato 


mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu. 


NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI 


„Słowo Polskie 


wychodzący we Lwowie dwa razy dziennie, 
w państwie Rosyjskiem za pośredni twuein. Fo przebyciu ciężkiega paralizu, wró- 
p» cenie: w Kijowie (i w 
gdzie są centralne urzędy pocztowe) z odnoszeuniem do domi: | 
rocznie rb. 13, pólrosamo 6.50, kwartalnie 8 25; 
recznia rb. 13.80, 


aubonowzć mażne 
urzędów puczwwy: h 


pocztową na prowincyę: 
kwartalnie 3.6. 


Adres Redakcyi: Lwów, Zimorowicza, 15.) 


Ceny umiarkowane. 


atechizm 


pochwalony i zalecony przez (Ojca Świętego PIUSA X 


V Historya Religii, cena k- 10.|]w nauczaniu religii. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 


KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


TULKO CARIAD. PAU 


BEZ POŚREDNIKÓW =— 
00606 


kalnym, zabudowaniami, 


kolei — obszaru około 
Oferty z opisem szczegółowym 
wać—kKijów, skrzynka pocztowa 


Albin Symon 
e BI ul. 
ska 5 


Br. Haniza 


przeniesiony został z Besarabki 


cenach neder przystępnych. 


na Wołyniu, odseparowany 100 dz. do 
sprzedania. Bliższe szczegóły: Slawuta, 
skrzyn. poczt. Nr 30. Bez panów 


Pragnę nabyć 
sadyhe dworską z dobrym dumem miesz- 
ogrodem, wo- 
dą, W micjscowości zdrowej, niedaleko 
50 dziesięcin. 


Majątek przy kolei 


Pirogow- 


Meble starożytne malon:ow o-do 


Magazyn TREER 


Prorezną Ne 17 i poleca obuwie ıle- 

ganckie i trwałe najrozmaitszych faso- 
nów własnego wyrobu i innych tirni po 
Przyjmuje 


= Cz 


| ». 
| y 


warty rok istnienia =— 
ROZPOCZNIE W pal 1910 


TYGODNIK NARODOWO-KATOLICKI 


z dwoma?fpopularnymi dodatkami 


Í, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci” 
WARUNKI PRENUMERATY; 


8— Półrocznie 


Wydawca J X. Kazimierz Sławińsk 


Adres Redakcji i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4. 


30'|, 


14471 dostarcza 


adreso- 
Ne 149. 
14665 


34779 | 4 ce 


Superfos paw 


PONAR 
Saletrę chiiijską, ksi: 


i 40, SOLE POTASOWE 


DOM HANDLOWY 


NIECZUJA- WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI 


Kijów, Paszkińska 11. 


14696 


świeżo = z druku dzieło wysokiej wartości p. t. 


Iski- 


w ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚNI 


i na ul Przedstawił 


żygmunt Gloger 


tylko g“ polskiego domu. Prosi ù tska- 
wu zglus 06mm de administracyi «Dzien- 
nika Kijowssieg ». M. B. 14146 


mia tach, | ciwszy z kuracyń, medy, „doświadczony 
PoszUj uje miejsca oraz 
u arz przyjmujs obstalunsi 


4 przessłkąj na weselna i świxiecz- 


pólrocznie 6.90, |ne ubrania stołów L stownio Micha- 


iowski zaułek 3. 
Kazimierz 


Kowalewski. 


14170 


Otrzymane świeży transport ,Osoba 


naturalnych . 


wód mineraln 


Wichy i 45 kf Burżum 
Contri xville 50 k. |] Karlsbad 
Narzan 

|] Evska 


ych 
28 k. 
50 k. 


14 k.fUtersziznrnn 45 k. 
SO] 


14619 


disk af oi "mę Bi Woda E Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
ilka“ Krakowekie-Przed- | encvgie 127. R | rae Nimga P 
pow ab Sh TYMI Weale Dla prenumeratorów „Rziennika Kijowskiego 
aema GT [0 bolo ryty kC 
deci mi, kawaler, posznkuje poszdy wracać się należy du administracyi „Dziennika Kijowskiego”. 


średni h lat, posiadaiąca 
poważne rek: mendacyc 
przyjmie” m ejsce w d mu prywatnym 
do k awie czyzny lub zarząłu domem. 
Adres: Warszawa, ul Smo na 38 m. 7 
dla T. N. 15318 


Pokój umeblowany 24 sig; 


od 15 er 


Księgarnia Karola Szepe 
Mikołajowska Nr 9 
poleca: 


Kalendarze 


14793 |m. 35 w. 


Pośpieszny I, Il i IM kl. 


Odesa 
Woloczyska, ) 


Wied eń—odchodzi o g. 9 

.„ przych. o g. 8 m. 15 zrana. 
Miesz m a i III kl. Odesa, Brześć 

odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 


warszawskie, wileńskie i Kirchnera dojo g. 7 m. = W. 


zdzierania, terminowe i książkowe. 
Prenumerata pism. 
Wynajem pianin. 

BUCHALTER-GOSPODARCZY 


(polak 28 lan), z wykształceniem fach., 
prac. obecnie w najpoważ. majatku P. 


Towarowy pośp. IV kl. Odosa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Ku? I. II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 

11 m. 03 zrana. 


Pocztowy 1, IL i HI kl. Mikołajów 


Z. kraju w braka mieszk. familijnego | Elizawetgrad, Znamienka, Fastów --od- 
zmuszony zmienić posadę od 1 marca | chodzi o g. li m. 20 w., przych. o g 
1910 r. Poważ. referenc. Obecnie| 7 m. 15 zrana. 


t pobiera 1006 rb. rocznie przy dodat. 
w naturze i 3% od czystego zysku. O- 
statecznie mógłby zgodzić się na wa- 
runki następuj.: pensya 900 rb. w go- 
tówco przy dodat. w naturze i fami= 
lijnem mieszkaniu, w większym 
majątku warunki odpowied. do ilości 
folwarków. 14 letnia praktyka w 


'| wiekszych majątkach i cukrowniach. 


Wzory Tóżoyeh systemów rachunkowo- 
ści. Dla poważecgn traktowania spra- 
wy nosę przyjechać natychmiast z wa- 
runki*m zwrócenia kosztów podróży w 
obydwie strony. w razie niezgodzenia 
się. Adres: 
przesłania buchalterowi A. B. 


Eo f 
dla wewnętrz- 
nego i zew- 


tenia od 90 do 450 


Monopol 


żarowa sj"! 
nętrzaego oświe 


wiec poleca specyalny skład SE A 


' rytosowo- 


: Udoskonalone, ekonomiczne lamp 


lamp i Kijów. Mikołajowska 
latarń r. "Lila. Naftowo - żarowe 
lataroie od 750 do Sa świec, kuch- 
nie, piece, maszynki spirytusowe i i. 


Magazyn Czeski, 


15319 


p- mienka, Fastów—odch. o g. 8m. 


Osobowy i, 1I illl kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów=-od- 
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
08.5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, H i III ki. Berdyczów, 
Radziwiiłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 48 zrana. 

Mieszany II i III kl. Olszanica, 

iała-Cerkiow, Fastów—odch. o g. 4 
in. 35 po poł, przychodzi o godziuie 9 
m. 33 zraną. 


Tuwarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 


>Dziennik Kijowski dla, wol— odchodzi 0 godz. 10 m. 14 wiecz. 
15312 į przychodzi o g. 1 m. 40 zrana. 


Towarowy pośp. 
chodi o godz. dn 
o g. 9 m. ł5 zrana. 
Uczniowski. Iastów NI klasa od- 
chodzi 6 godz. B minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobomy I, II i II kl. Petersburg, 
bę mi” Sary, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz, 11 w 50w., pr 
og. 7 m. 51 zrana, WSE a 

Pocztowy |, II i II kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Twxngród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz. 12 m. ż5 po poł, 
przych. v 8. 7 m. 20 wieczorem. 


Osobowy I, II i ILI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
p „34 w nocy, przychodzi o gódz. 

p Osobowy ` L II i lil kl. Rostów nad 

Donem, Sowas topol, Ekaterynosław, Zna- 
zra- 


IV kl. Malin—od- 
20 po pol., przych* 


na, przych. 6 g. 9 m. 55 w. 


| U Ba 
prak. kocp. posad. mat. steroż.| a kolei Moskiewsko-Kijow- 


Stud. Jęz. niem. i fran. teor. i prakt. 
Ki lekeyi, uł. Prorezna Hotel Wer- 
14763 


Rozkład | jazdy | pociągów. 
(ZIBŁOWY) 


Ra kol. Pałud.-Zachodnich: 
Kuryer [i II kl. Odesa, Kiszyniów 


sko-Woroneskiej: 


Pośpżeszny I, IL i IH kl. Moskwa, 
Konotop, Nawia i Briansk, odch o g. 
12 minut 15 w poł, przychodzi o g. 5 
min. 35 po pol. 


Pocztowy 1, Ií i IM kl. Moskwa, 
Kvnotop, Nawla i Briansk odch. og. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
85 zrana. 


Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo- 
romeż odchodzi o godz. 1 sd południo, 
przych: o g. 4 m. 15 po poł. 

Osobowy I, ILi IM kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 30 erana. 


Pośpieszny I, IE i IT kl, Połtawa, 


Klizaweigrad--odchodzi o godz. 9 w. | Charków, Łozowaja, Rostów, Sowasto- 


przychodz o godz. 9 m. 45 zrana. 


pol —odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 


Pocztowy I, Ii HI kl. Odesa, Brześć, |0 € 9 m. 57 rano. 


Białystwk, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce- 
| przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy I. II i III kl. Odesa, Nowo- 


z dostawą do domów polera Waurszaw-|z csobnem wejściem, utrzymeniem dla |sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 


ski s:ład T towarow i perfu-; stałej lokatorki lub lokatora. 


meryi Prorezna (6. 


Fundu 


15322 klejowska 541 m. 15 


m. 3U w nocy, przych. o godz. 6 m. 
zrana. 


„odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana | Charków, 


Pocztowy I, II i IM kt. Połtawa, 
Kremieńczug=odch o. 10 
min. 30 zrana, przychod 1.0 gedzinie 7 
wieczorem. 


Osobowy I, Il i III kl. Kursk, Wo- 


20 | roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz. 


przych o godz. 11 zrana. 


OTWARTY 


został 


SPECYALNY 


Parawany 


artykuły wstępne, 
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bleżącą 
i poruszające najżywotniejszo 
sprawy, dożycz ce kobiet. 

Powieści. — Nowele. 


Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


DODATKI KSIĄŻKOWE 


Dia zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ* ogłasza na 1-go kwietnia 1910 reku 


Prócz nowel piór najrelniejszych 
Bluszcz w r. 1910 drukować będzie powieść 
Kazimierza 

TETMAJERA 
(początek przygotowano d'a nowych pren.). 
M. Wierzbińskiego SWIETY FEN> i mne. 


w arkuszach, zawierają nawieścii no- , 
wele znakomitych autorów obcych. 


Konkurs z nagrodą rużli 1000 


DZIEN N 1. 


= >= afa 


lalki, gry, zabawki, owady ruszajace się, łamigłówki i wiele innych przedmiotów. 


c Z 


DZIAŁ KOSMETYKI 


Rady i ws*azówki zachowania by- 
gieny piękności. 


GRA 


DZIAŁ GOSPODAR- 
STWA DOMOWEGO. 


Frzepisy kulinarne I t. p. 


Numery okazowe wysyłane na żą- 
danie franco i gratis. === 


Odrębną część 
pisma stanowi 


KIJOWSKI 


lagazyn Japoński 


z czierceh scanek od 4-ch rb. Obrazy. albumy. filiżanki ao kerbaty, wazy, stoły, szkatuiki, pudełka drowniane i lakierowane, ramki‘ dywany wachlarze, latarnie, tace, 


LU 


Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe 
dla kobiet, literacko-społeczne, ilustrowane, 
pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich: 


DZIAŁ MÓD 


15320 


Jedyny i najobszer. ze wszystkich, jakie są w pismach polskich, 


który zawiera rocznie przeszło 4,000 rysunków najświeższych modeli 
paryskich: sukien, okryć i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami 


doiecięcemi. — 
gramy, roboty szydełkowe i. t. p. 


Bielizaa. — Wzory robót kobiecych, jak: hafty, gipiury, mono- 


Niezalóżuie od powyższego działu «Bluszcz dodaje: 


26 wielkich tablic krojów, 


DAJĄCYCH MOŻNOŚĆ WY- 
KONYWANIA ROŻNYCH 
UBIORÓW iROBOT w DOMU 


nosi: w Warszawie rocznie rb. 7 k. 20, półrocznie rb. 8 kop. 60, kwart. rb. 1 k. 80. z przesyłką pocztową rocznie rb. 10, półrocznie rb. 6, kwart, rb. 2 k. 50. 
WZORCA ZZ ZOZ OZ AZ ZZ ZZOZ OOOO ZZO) 


Solitera z głową | 


oraz robiki i glisty usuwa bez bólu nawet w najuporczywszych wypaukach sio- 
Hitenin', proszek absolutnie nieszkodliwy, a przyjemnym smaku; oczyszcza kiazki, 
usuwając radykalnie robaki. Jedyny Środek „„Śołitenia” nie wywoluje mdłości 
i nie pobudza do wymiotów! Prawdziwy tylko w zielonem opakowaniu, opatrzony 
napisem firmy Laboratorium „EEO, oraz sposób użycia. Cena pudełka dla dorosłych 
th. 2. dla dzieci rb.1. Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
m łeneralnn Reprezentacja: Apteka Æ. Frentleru, Wurszawa, Nowy Świat 60. 


Skład EM 
3 


Kos. Tow. Handl. Towar. Aptecznemi. 


na Kijów: Apteka Kwaskowskiego i Stepowskiego; e ed 
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TYLKO 


D Nowego Roki 


Kreszczatyk Nr 32. 


Gzasowo otwarły magazyn zabawek dziecinnych 


Moskiewski. rekodaielnik 


po conach nader nizkich. Wielki wybór 
Komplety od 1 rb. i drożej. 


upiększeń na chnipki. 


Amanin 


A dwa babyliśmy ogrojuny wybór P 
Rzadkich i starych przedmiotów 
Rzadkie «e do piękności. sty- 
ju i oryginalne. z roamałtewa Meble 


drzewa Go wszystkich pokojów 


sretmo imase innych wspaniałsoh i niezbędnych przedmiotów.. 
Skład okazyjoych rzeczy i mebli Bric-A-Brac 


„Stam 
Wprost hotelu »Augliaa, 
wejście frontowe 


Wylodowalam swoje nadzwyczaj dłagic 
(185 ccntyw. długości) włosy, przypc- 
mieające włosy Lereley, zaa dzięcz sic 
uzysaniu w ciągu 14 miesięcy Wyua- 
lezione: przeemnie pomady, P mżdą 
la, użnena jako najlepszy Środek przo- 
ciwko wypadaniu włosów, równoczoś- 
nin wzin nia porost i korzenie. U męż- 
czy:n przy używaniu pomady dajo się 
zauwazyć szybki porost brody, a także 
(nawet po stosunkowo niedługiem uży- 
waniu) naturalny połysk włosów na 
gtowie i brodzie; równocześnie pomada 
ta chroni włosy od przedwczesnej si- 
wizny nawet w wieku podeszłym 


CENA SŁOIKA 
3 i 5 rubli 


ANNA CSILLAG 


WIEN 1430 
L Graben 14. 
Główny skład w Kijowie 


w Połudarwo-Rosyjskiem Towarzystwie 
Handlu Towar, aptocznemi (Jurstat). 


HANDEL WIN i DELIKATESÓW 


Kreszczatyk Nr I5. KULINAR Wprost Ratusza. 


antyków i starożytnych. rzeczy. 
zawiadamiamy, 


dziej oddalone miejscowości w Rosgi, na hadkaie i w 
Królestwie Polskiem, większe majątki, wsiu i Lugata 


a i Rozkosz 
N 7 Kreszcz 


" 


| 


POLECA: i 


— Dla M 


źe powruGjliśmy z oliazdu, FE 
zwicdziw. śrrókmme | Uar- 


Bukowiecka Załia, 
morza Op.wiadania. - 


abrazy, porcelanę, krysze 
tat, bronzy, futra, jedwa- 
bie, perly, brylanty, zloto, 


Krakowuwa Paniinā. 
dzieci. 
Garskicgo 
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danie ?-Hia. 


atyk N: 7. 


Ostatni z patku, 


mł dzieży, 


— 


nowe z 4 rycinami. 


danie nowe z ilustracyami 


Księstwa Warszswskiego. 4 
„Tresć: Święcone Dąhrowszcxy l E 
Int ornach— Dobosz Markowski —Rywnlka—Rewia króliw- 
ska.— Pod Berezyną. — Batalion. e self ię SŁ 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


z". Z 


NA GWIAZDKĘ 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w. Warszawie 


Jak Polska za Jagielionów arósta od morza dó 


Galopin Arnold. * Dókśór Omega Fantastycano pozygody na Marsie. 
Z 10 ilustracgkini, Przekład Maryi Ślizień, K 


Nisspodriacka Zbi'r powiastok Wła 
Wydanie 11-ta poprawione a S-cju tystnkami 
Morawska Zuzanna. Pod Sagdwym Koglem Powieść z XVII wi 
sa „M.G.GIU rysunkami Sr. Bagieńskięgy, Keriou. 1,20. w: oprawie 1 
Niawiadomska Cecylia. 0 czem Zssła nie wiedźiwie. 20 powiastcz dia 
dzy ci. Z 4-ma rysunkami kolorowanymi. 


Ostrowski Stanislaw. Z dziejów pů Potr dwunasy pie: Loty 


Przyborawski W. Bitwa pod Rśsrynem. Powieść hisioryczna dła 
Wydanie +10, z U-ma rycinami K. Gorskiego. 


Teresa Jadwiga W słońcn. Powieść! histotyczna osnuta na lin 
epoki saskie', dla młodzieży... Wydanie zep 


Vorne Jullusz. Pisma. Wydanie nówe z rycipami: 
— Tom I. Podróż naofoło świate w 80 oiu dniach  Wydanio 


Tom |I--IIi. Piętnastsietnikzpitan Wydanie nowe z 


cyami. ' 
Tom LV. Pięciatygodniowa podróż balonem nad Afrykę. Wy- 


dw. — Obrona Torunia. -— Na 


i rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


14663 


* « opr. kartobowej 


arión 1.20  * © 
prawie 150 
małych 
K. 
Karloa 
wieku. 


w 


K.<Górskiego. Wy- 
; > Karnon 1 


t rysnokąwi S}. Bauiońs ic40. 


arian 1.20, w oprawie 
wy 
Karten 1.—, w oprawie 1 80 


z 3 rycinami. 


i “Karion 1.20, w oprawie 1 £0 


—.15, karton 
ilustra- 
1.10, karton 1 


Karton 


Tom V. Czarne Indys. Powieść. Wydanie nowe z ildsira- 


yami —.15, krion - 90 
— Tem VI. Gwiazda południa. Powlość. PrzoLiad z francu- 
skiego R. G. —.75, karton — 90 
-— Tom VII. 500 millonów Bogumy. Wy'anie nowe 3 ilnsttą- 
cyami + —,70, karun — 90 
— Tom VIII. Przygody na okręole »Chancoli*rc. Notątkt po- 
dróżnego J. R. Kazallon. Wydanie nowe z ilustrasyami. 
. —.75, kartou — 90 
— Tom IX. Na około księżyca. Wydanie nowe z ilustra- 
ai cyami r -— 7%, Kartou — 90 
Ae — 'lom X. Pustynia ledowa. Wydanie nowe z ilustrafyawi. 
* b t |i U 4 : —.15, karton m 90 
CA. | p.” Wolle H. G. Wejna w przestwerzu. Powieść fantastyczna na t'e naj- 
E 2 uR nowszych odkryć w dziedzinie awiatyki. % 12 ilustracyą- 
z A h mi. Przekład S Barszczewskiegu. Broszur. 1.—, w oprawie 120 
za Ze (Ukaże sią w sprzedaży około dnia 12-go b. m.). 


15314 


Konopnicka Merya. Pan Balcer w Brazylii. Pooinat 3.4, w ozd. opr. 
(Ukaże się w snrzedaży około dniu 13 go b. m). 


o O o w nc 
Askenozy Sz. Kalążę Józof Poniatowski (1763—1813). | 
mi i heliograwiurą wodłag portretu. Grassitge. Wyd. 2-gio, 


Z 22 rycina- 

3 
41 225 
4 — 


dzdobnej oprawie 


Na nadeli świ < iało-ċor- j Słowaok! juliuez. Pisma. Najkompiotniejszy zbiór utworów, wydanych za 
pa usd s zła o Szynki a Płaciwo domowe | gzj- j GA, i po smiong Autora: Wydanie A ©: Wenig m Actora 

i ai ch śmietan. szwajcar, rsklego. Z portretem Autore.. oinów czdo . A» 
CZYZNĘ e 4 Masło S D Kietbasę, Rybę, Ser rOSESKI | wierających 219 arkuszy droku in 8 to' 16, 4,—, M oprawie qłóc. 
[rancus. Towary cukiernicze. Wyroby kulinar. boz współza- rb. 6-—, a w oprawie wykniot cj w półskórok rb. 8. 


woednictwa. Przyjm. szynki do zapiezania. Ryba ówieża do nabycia 


z wielk. ustępstwem. 


 Solidniejs 


Berdyczów 


Prenumeratę i ogłoszenia 
„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 
p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 38. 


Księgarnia i Skład 14508 


Materyałów Piśmiennych ' 


F. Poliszko 


Berdyczów, ul. Poplerecznaja d. Cyprysa. ; 


Pulega: Ksiązki dia szkoł, dziecinne 
ksiązki polskie, zabawki, upiększenia 
ii cioinkę, Pocztówki i albnmy w wiel- 
kin wyborze. Ceny nirkie. 


oleca wybór kwiatów własnej hodowli p 
e kwiaty zagraniczne. 


Właścicielka O. A. Kopelan. 


z == 


6. J. Wolfmann 


Plac Soborny, Berdyczów, dom Bekelmana. 


Biuro Techniczne i Skład 


Przedmiotów technicznych, elokirycznych, wodoriągowych i młynarskich. Po- 
loca: Walce, kamienie młynarskie, sita jedwabne, pasy skórzane i h ig 
i 4 


ayen = W Hamani. 


rary, armaturę, pompy, azbest i t. d. 


"2 Skład nasion i kwiatów świeżych. 


L. Dalewskiej 
Berdyczów Sklep — Białopolska 37. 


Zakład ogrodniczy — Daniłowska 17. 


i gustownie przez uzdolnionych specyalistów. , 


Oddział kijowski „Warszawianka“ W. Włodzimierska 43. 


Zaopatrzony w kwiaty i rośliny. 


Drakarcia Polska w Kijowie, ulica Wasylozykowska(Prore 


nizkiej cenie, posisda zawsze Świe 
W>zelkia wyroby wykonywane są szybko, punktualnie 


Kałalogi szczegółowe księgarnia na żaddnie aoysyta bezpłatnie. 


„LL (tel I Sia“ 


Poleca wielki wybór: Bielizny gotowej 
i na obstalinek. Obuwie petersburskie 
i warszawskie najlepszych firm. Czapki, 
mufki, kołnierzó. i rozmaito towary ga- 
Janteryjno. 
Berdyczów, Białopolske. 


ZAKŁAD RYMARSKI 


A. Arluk 


w Berdyczów, ego: 


wiecka. 
Siodła z. przyborami od I2 rh. 


po 


Geny również ninkie.! Uprząż ń4nglel. para od 30 rb. 


’ 


K. Podhorskiego 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego", Prorszna 3. 


Cena; 2 rb, dio prenumarstorów „Dziennika Kijowskiego: 


i eyi. 


paes 


| 


na powieść obycza- 

oo aaa e, „ANNA jow i współczasną. 
Prenumerałę najlepiej przesyłać pod adresem: Administracya „BLUSZCZU!, Warszawa, Nowy Świat 4l. Pronumerata „BLUSZCZU* wy- 
Į! 


ze Firmy m. I 


Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29, 


"el uojeje 1 


Proszę nie łączyć z innymt cżrypiącymi gremof., reklamowsmym! przez różne Warsz. i resyjskie 


rosimy wygtrzegnó slę Raślndewnictwa tego ogloszenia przez firmy, podobne do naszej. 


Orgamizacym kontroli i raciuuko- 
wozi mowym systemem nprosg- 
ĉiu. Rewizyż i stale prowadze- 
nie rachonków w mieście i na prowin- 
porządzanie rachunków rocz- 
nych i bilansów. Ekspertyza bu- 
ciialieryjna.  Chlubne 
Pierwezórzędne 


odezwy, 
referancye. 


„Program 'szczezólowy na wakagć od- 
1 


wróidą pocztą 415 


l j | . œ O 
Dla udostępnicuią prenumerat. «Dzien- 
mika Kijowskiego» nabycia na warun- 
kach naidogodnicjszych ksiażok, nie- 
zbędnych w kazdym dormu polskim, po- 
rozmnicliśny się z wydawcami i odstę« 

pujemy 


po cenie zniżonej: 


wyłącznio tylko naszym prenumeratoróm 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Iliniecza, duża ma- | 


lampol -Podolski pzięnika Kijowskiego” 


a Polski z podziałem na województwa. 
Jena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rh, 1 kop. 40 | Rh, 1 kop, 60 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczoniem 
z dołączeniom kosztów przosyłki 


NZ 


rd 


Dom Handlowy 15%) Moskiewski Manufakturno - sukienny Magazyn | 
| 


Józef Maśazanik ` 


Nr 283 


Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor- 
nych podarków z krainy wschodzacego słońca. 
Funduklejowska 17 


wprost teatru miejskiego 
obok hotelu »Franęgei., 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Eneyklopedya Staropolska listrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podąrkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysię- 
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego i łowieckie- 
go z 9ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. 15. 


Największy znawca przeszło- 
ści polskiej, prof. Al. Brückner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo» 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz- 
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy“... 
14618 


xæ- Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" % 


xamawiających dzieło w admi 


nistracyi pisma cana zniżona 


do rb. il. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. i. 


Bezpłatnie Dudaję 10 dobrych, beze 
szummnych płyt niepapiorewych i 1000 
koncertowych igieł. Tylko za 12 rb 90 


a 
y 


gramofon. 


W celu rozpowszechnaleala me- 


jej firmy w Rosyi wysył. z 
12 rb. 90 ozdobny i trwal 


<Tonarm Koncert» 


najnowszego typu znakom. marki 
«Monarch», nie ustępujący naj- 
droższym, i przem yźszający tako- 
wo siłą i dźwiękiem. spania- 
ła czystość dźwięku. Usunięto 
wszelkie chrypionie Gramofon 
ten uważany jest 


fonów. Czysta i jasne dźwięki 
słyszeć można ma odległość 50 
sążni. Trąba metal. masywna, 
fonja». Korpus gramofonu upię- 
kszony brunzem. Gramofon ten 
w zupełności zzsiępu;e najlepszą 
orkiestrą, teatr, Koncerty i t. d. 
Zamówienia uskuteczn. się ga za- 
liczeniem 1 boz zadatku Uwaga: 
1) Moja grawcfony nakręcaja się 
korbą z bołu (nie klu zem). 2) 
Jeżali sią nakręca w.szasio gry, 
talona nia niega przerwie. 3) 
Moje gramofuty moya wygrać za 
jedoam nak'ęceniem dwie duże 
łyty. 

Tnkiż sam gramafon z L2-oma 
dożemi rosyiskiemi płytami cGrand 
Gigant» Eltra rozmiar Korpusu 
28 centim. Cona 16 rk. 90k. Roz- 
miar onjwiększego gramofonu 30 
centim. trąby BOX70 centim. 22 
rb. 50 kop.—Doskonalość gramo- 
fonu gwarantują Da 5 lat.—Za 
cła i przesyłkę dolicza się 1 rb. 
80k. (do Syboryi przesyłka 3 rb. 
75 k.) do Syberyi Wschodniej 3 
rb 89 k, Adres, który można 
wyciąć i nakleić na kopercie: 
E eA ĘĄ WOODEN 


Niomcy, Borlin 
Kantotr. 120/6. Dom Handlo- 
wy Ch. Finkelsteln. 
Bern, Kanstr. 120/6 

H. Finkelstein. 


Na żądanie wysjł. zapasowo 
płyty (iub tylko same płyty me 
„ mniej 10 sztuk) najnówsz. rosyjsk. 
kompozycji, największego roz- 
miaro, na dwie strony 1° gatun- 
ka po 1 rb. 35 k. Uwaga. Nie 
łączyć mechanizmu naszych gra- 
mof. z mechanizmem  gramof. 
szwajcarskich fabryk, znanych ze 
swo) nietrwałoś/i. 5 

P. S. Listy do Berlina franku- 
JĄ sig marką 10-kopiejkową. Za- 
mówienia można nadsyłać w ję- 
„zyku poiskim. 14700 


P 


lekow. 


firmy 


Mnóotwo podz 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Włodzimierz Blesłokierski. 


"Z 
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Berdyczów, Machnowiecka d. Chaskelisa. 


Wielki Wybór Nowości Sezonowyth. 


Magazyn wyrobów żelazn. i stalow. | 


Skład Broni 


Sukcesorów 1602 


N. RALASZNIKOWA. 


Dawniej M. P. Degiierewa. 
BERDYCZÓW, 
Białopolska. róg Nikolskiej. 


zna 9) róg Puszidhskiej 


Drukarnia 


IUUGDIGTOA 


Berdyczów-Machnowiecka. 


Przyjmuje wszelkio obstalunki drukar- 
skie w polskim języku i intreligator- 
skie. Obsta naki podług wzorów wy- 
konywa punkiuslnia po uizk ch cenar. 

14600 


za najlepszy |.Jarmoliice,- Szopowiczowa. 
wynalazek w dziędzinie gramo- 
drgawka podwójna, koncert.. <Sym- 


Pracownia wypychania ptas 

ków, wykończenie futrzanych dywa- 

nów P. F. Wojewoda z Krcs'cza- 

tyku przeniesiona pa Bezakowską 

14. Katalog wysył. na każde PA 
4 


Z powodu zwinięcia dzierżawy 
Sprzedaje się 
inwentarz 


żywy i martwy, w dobrym stanie: koni 

60 szt., bydła 45 szi„ maszyDa parowa 

Kleytona, żniwiarki, siewniki, pługt, 

ekstyrpatory cte., wszystko w dobry 

sianie. Podole, powiat płeskirowski, 

folw. Nowa Wieś. Adres ley > 
i 


Od I stycznia 1910 roku wychodzić 
będzie le 
»» TYGODNIK: 


Głos Katoliki 


pismo Ola rodzin polskich 


POŚWIĘCONE SPRAWIE 


iwiademienia Katolickiego 


(Zagadnienia religijne 
i naukowe. — Kwestye 
społeczne. -- Literatu» 
ra. — Sprawy bieżące). 
WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką... . 5.rhb. 
Bólrocznie . s . . . 8 rb. 
Za granicą (tyivo roeznie): ko- 
ron 15; marek 18; franków 16; 
dolarów 3. 


Wydawca i Redaktor 


X. Kazimierz Sławiński. 
Adres R dakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna 4. 


Szarogród Pod. 


pronuneratę i ogłoszenia do 


przyjmuje . 


Stowarzyszenie Soim 


Zakład Rymarski 


F. Sołomonowa 


Berdyczów Machnowiocka M 12. 
Firma egzyetuje od 1877 r. 


Lytomierz 


Preńumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk. " 
przyjmuje 
księgarnia 


p. Zienkiewicza 


ulica Kijowska 


